
PO PRZECZYTANIU ODDAJ DRUGIEMU!

S Z A N I E C

N ie  d b a j o to, żeś w  c ię żk ie  k a jd a n y  się  dosta ł,
G d y  lu d  rze k ł:  chcę b y ć  w o ln y m !  —  zaw sze w o ln y m  został.

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790).
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Z pew nych  kó j spo łeczeństw a polskiego 
dochodzą n as głosy, ocen ia jące  k ry ty czn ie  
s tanow isko  obozu narodow ego  w obec u -  
g ru p o w ań  lew icow ych  w  k ra ju . S tan o w is­
ko  to, k tó rem u  n a js iln ie jszy  w y raz  p u b li­
cystyczny  d a je  w łaśn ie  „S zan iec", po lega 
n a  bezw zg lędnem  zw alczan iu  ideo log ji so­
c ja ld em o k ra ty czn e j, zm ierza jące j do opa­
now ania. życia po litycznego  P o lsk i po d ­
z iem nej, w  im ien iu  rzekom o „m as p ra c u ­
jący ch " , a  w  g ru n c ie  rzeczy  —  n a  benefis  
rządów  żydostw a  m iędzynarodow ego  w  
przyszłe j P o lsce w o lne j.

K ry ty k a  naszego  s tan o w isk a  n iek ied y  
zdum iew a ign o ran c ją , czasem  iry tu je  b ez­
m y śln ą  naiw nością , na jczęśc ie j je d n a k  
św iadczy  o zu p e łn y m  zan ik u  zm ysłu  p o li­
tycznego  w  tow arzy s tw ie , sk ąd in ąd  n a d e r  
szanow nem , po lityczn ie  je d n a k  —  p o p ro - 
s tu  źle lu b  w cale  n ie  w ychow anem .

N ajcięższy  bow iem  z d a jący ch  się s ły ­
szeć za rzu tó w  to: „w zn iecan ie  w aśn i w ew ­
n ę trz n y c h  w  obliczu w roga" , co „osłab ia  
n aszą  zw arto ść  i siłę  o po ru" . Z a rzu tem  
ty m  o barcza  się p rzy tem  w yłączn ie  obóz 
naro d o w y , choć te n  w łaśn ie  obóz n a jlo ja l­
n ie j p rze s trzeg a ł zasad y  „p o k o ju  Bożego" 
w  p racy  podziem nej od p oczą tku  okupacji, 
p o m ija jąc  m ilczen iem  w ie lo k ro tn e  zaczep­
k i  „obozu an ty n a ro d o w eg o " w  sp raw ach  
pom niejsze j w agi. I  je ś li pom im o to m y 
w łaśn ie  sp o ty k am y  się z ty m  zarzu tem , to 
w idocznie  p sy ch ik ą  naszych  k ry ty k ó w  
podśw iadom ie  rząd z i p raw id ło , ta k  d o sad ­
n ie  u ję te  w  p rzysłow iu : m ą d ry  g łup iem u  
ustępu je ...

P raw id ło  to  je d n a k  n ie  m oże być stoso­
w an e  bez ogran iczeń , zw łaszcza tam , gdzie, 
ja k  w  dzia ła lności p o lityczne j, idzie  o w a r ­
tości na jw yższe, a  sk u tk i u s tęp s tw  n a  
rzecz „g łup iego" m ogą fa ta ln ie  odbić się 
n a  losach  n a jm ąd rze jszy ch . Z a tem  „ treu g a  
D ei“ ty lk o  do pew nego  s to p n ia  m oże m ieć 
w p ły w  n a  pobłażliw ość s tro n y  do jrza lsze j, 
obdarzonej w iększem  poczuciem  odpow ie­
dzialności, s łow em  —  „m ądrze jsze j" ... U - 
s tępow an ie  zaw sze i w szędzie  d la  zasady , 
bez w zględu  n a  sk u tk i u stęp stw , by łoby  
w łaśn ie  dow odem  głupo ty , je ś li n ie  cze­
goś jeszcze gorszego.

O cóż to  bow iem  n am  idzie? D laczego 
zw alczam y socja ldem iu rgów  i d em o k rea - 
tu ry ?  C zyśm y to k ap ita liśc i, obszarnicy , 
b an k ie rzy , w yzyskiw acze, albo  ich grubo  
p ła tn i agenci? C zyśm y ju ż  ta k  sp iu to k ra - 
tyczn ie li, że z n ien aw iśc ią  spog lądam y n a  
te n  nasz  n ieszczęsny  szczep p iastow y  i 
p ro le ta r ja c k i?  Że sp rzysięg liśm y  się n a  ie -  
go zgubę? Że n ie  dopuszczam y do lepszej 
doli d la  „ lu d u " , n ie  chcem y za n ic  w  
św iecie, b y  chłop i ro b o tn ik  lep iej się od ­
żyw ia;, u b ie ra ł, m ieszkał, lep ie j żył i u -  
m iera ł?  C zyśm y d la tego  sk rzy k n ę li się W 
b a n d ę  reak cy jn y ch , nafasze ro w an y ch  fa ­
szyzm em  p rześladow ców  lu d u  roboczego 
w si i m iast?  I doszliśm y ju ż  do tak ie j a to - 
n ji  czy a tro f ji in te lek tu , że n ie  p o tra fim y  
straw ić  jedyn ie  tra fn e j recep ty  soc.ial- 
speców , p recep to rów  i p ro tek to ró w  p ro le ­
ta r ia tu ?  K im że je s te śm y  w ogóle? J a k ą  k a ­
d ra  p iek ie ln ą  tw orzym y? Ja k ie m u  ja śn ie -  
pań stw u  służym y?

, , J A K  K A M I E N I E  “
O grom na w iększość z n as  — to  synow ie 

i (synow e) chłopów , rzem ieśln ików  i ro ­
bo tn ików , a  za ledw ie  k ilk a  p ro cen t je s t 
obciążonych  dziedzicznie in te ligenckością  
z kości i  k rw i p rad z iad ó w  (schodzących 
z resz tą  w e w n u k ach  n a  d z iadów ). J e s te ś ­
m y  p ro le ta r iu sz e  najczystsze j p róby , ja k o  
że n ie  m am y  n ic , n ie  rozpo rządzam y  żad ­
n y m  „śro d k iem  p ro d u k c ji"  poza u m ie ję t­
nością  zaw odow ą (dziś zag łodow ą), poza 
n aszą  s iłą  roboczą  w  rę k a c h  czy w  u m y ­
śle  (dziś racze j w  p lecach  i w  p leca k ach ). 
Je s te śm y  „św ia tem  p ra c y "  w  p e łn y ch  s tu  
p rocen tach .

Nie je s teśm y  p rzy tem  „ciem ną, n ie u ­
św iadom ioną  m asą" . Z n am y  „T a lm u d -T o - 
r ę “ re b -M a rx a  i jego  „G em arę"  K a u t-  
skych , A d lerów , B ernste inów , A xelrodów , 
L iebknech tów  i ty lu , ty lu  innych  „w ie l­
k ic h  k o m en ta to ró w " , teo re ty k ó w  m a r a z ­
m u, kom unizm u, n a w e t trock izm u , a n a r ­
chizm u, syn d y k a lizm u  i w szelkich  in n y ch  
izm ów , k tó re , ilek ro ć  z p ó łek  b ib lio tecz ­
nych , sk ąd  ich ród , zo s tan ą  w yw leczone na  
u licę  lub  n a  łą k ę  „z ga ik iem  i s tru m y ­
k iem ", s ta ją  się zm orą  i nieszczęściem , k a ­
ta s tro fą  i p lag ą  „ ludzkości" . N ie uw ażam y 
za doskonały  u s tro ju  społecznego, w  k tó ­
ry m  w szyscy schodzim y n a  psy , a  w szy st­
k ie  p sy  schodzą się n a  n as i ty ją , o raz  n ie  
w idz im y  ra c ji, d la  k tó ry c h  n ie  m ia łb y  ten  
u s tró j być n a j g ru n to w n ie j odm ien iony  —  
w ed ług  zasad  osław ionej „sp raw ied liw o ś­
ci spo łecznej" . A le je s te śm y  p rzek o n an i:

1) Że n a p ra w y  św ia ta  p ró żn iak ó w  czy 
św ia ta  p ra c y  n ig d y  n ie  d o k o n a ją  a u te n ­
ty czn e  t. zw . „m asy  ludow e", bo tłu m  n ig ­
dy  n ie  by ł, n ie  je s t i n ie  m oże być tw ó r­
czym , choćby się sk ład a ł z sam ych  E in ­
ste inów  i F reudów , L e ibn itzów  i B ergso ­
nów . T łu m  m oże zm yć w szystko  ja k  p o ­
w ódź, w y rw ać  z k o rzen iem  ja k  h u rag an , 
rozsypać  w  g ru zy  ja k  trzęs ien ie  ziem i i w  
pop ió ł obrócić ja k  pożar. N a tw órczość 
zdobyć się m oże ty lko  m niejszość, choćby 
czy n a w e t z tegoż w łaśn ie  tłu m u  p ow o ła­
n a , b y łe  n iezb y t liczna, czyli „ e lita rn a " .

2) Że je d n a k  n ie  m oże to  być  „e lita"  in ­
te lig en ck ich  dem agogusiów , k tó rzy , ope­
ru ją c  f ik c ją  rzekom ego pełnom ocn ic tw a 
m as, opici sp le śn ia łą  i  sk w aśn ia łą  m a łm i- 
A zją  m a te r ja liz m u  dziejow ego, w yw odząc 
w szystko  z „p ro d u k c ji" , z „m a te rji" , o d ­
rzu ca jąc  B oga i ducha, idee  i ideały , —- 
zapom nieli, że ich w łasn e  p o b u d k i do z a j­
m o w an ia  się in te re sa m i p ro le ta r ja tu , j e ­
śli m a ją  być id ea ln e  i bezinteresow nie, są  
albo  zap rzeczen iem  ich  d o k try n  m a te r ja li-  
stycznych , a lbo  k łam stw em  bezczeinem . 
P rzew ażn ie  z tem  d ru g iem  m am y  dc czy­
n ien ia .

3) Że n a p ra w y  is to tne j dokonać m oże 
jed y n ie  ta k a  „e lita " , k tó ra , w ychodząc z 
założeń n ie  m a te rja lizm u , lecz idea lizm u  
politycznego, społecznego i gospodarczego 
( ta k  w łaśn ie : gospodarczego!), jaw n ie , 
m ocno, zgodnie  i z w ia rą  sw o ją  i su m ie ­
n iem  głosi, że zarów no  p o b u d k i je j ja k  i 
cele z B oga są  i do Boga prow adzą, k tó ra  
sw ą genezis w yw odzi z ducha, n ie  z b rz u ­
cha.

J e s t  w ięc różn ica  m iędzy  nam i, obozem

narodow ym , a n im i, obozem  an ty n a ro d o - 
w ym . R óżnica nap o zó r n ieznaczna, a p rze ­
cie m ija  ju ż  od je j „naukow ego" u zasad ­
n ien ia  se tk a  la t, ja k  zaw odzi w szystko, co 
u s iłu je  ją  w yrów nać . M inie też  zapew ne 
n ie je d n a  se tk a  la t, zan im  się ta  różn ica 
w y ró w n a . Is tn ieć  ona będzie  ta k  długo, 
aż się zespoli w  duszy  ludzk ie j głos Boży 
z g łosem  ziem i, p y ch a  pew nego  siebie, 
choć w ciąż m ylącego  się rozum u, z n ieo ­
m y ln ą  p o k o rą  w iary . A  po lega  ta  różn ica  
ty lk o  n a  odw rócen iu  ko le jnośc i „osiąg­
n ięć" obu. obozów:

Im  się zdaje , że d la  u lepszen ia  n a tu ry  
ludzk ie j w y sta rczy  zm ian a  sy s tem u  p ro ­
d u k c ji ro ln e j i p rzem ysłow ej oraz podzia łu  
dochodu, społecznego. M y w iem y, że d la  
u lepszen ia  sy s tem u  p ro d u k c ji i pod z ia łu  
n iezb ęd n a  je s t zm ian a  n a tu ry  ludzk iej...

I dopóki to  się n ie  stan ie , żaden  u s tró j 
n ie  zm niejszy  n iedo li człow ieka, m oże ją  
ty lko  innym , o in n e j b a rw ie  łach m an em  
okryć.

A  stać  się to  m oże n ie  w cześn ie j, aż 
ludzkość p rzy p o m n i sobie, że od n a k a z u  
sp raw ied liw ośc i społecznej d aw n ie jszy  i 
w ażn ie jszy  je s t inny  n ak az : „byście  się
społecznie m iłow ali" . N ie b y ł te n  n ak az  
„w y m ęd rk o w an y  ch y trze"  p rzez  uczonych  
w  P iśm ie  rab in ó w : u sły szeli go ubodzy  
ry b acy  od S y n a  C ieśli, a p rzec ie  p rze trw a ł 
on dw a tysiąco lec ia  i trw ać  będzie  d łużej 
n iż m ądrość  rab in ack a .

K to  n ak azu  o m iłow an iu  społecznem  n ie  
u z n a je  lu b  n ie  p o jm u je , te n  m usi n ak az  
o sp raw ied liw ośc i społecznej oprzeć na 
„M anifeście  K om un is tycznym ", czyli na  
w alce  i n ienaw iśc i. A n ik t jeszcze n ie  w i­
dział n a  ty m  św iecie, b y  z n ienaw iśc i z ro ­
dziła się spraw ied liw ość .

.Jest jeszcze je d n a  różn ica. O bozow i a n -  
ty n a ro d o w em u , d la  jego koncepcji u s tro ­
jow o - p ro d u k cy jn y ch , n a jzu p e łn ie j w y ­
s ta rcza  jed n o s tk a , społeczeństw o i lu d z ­
kość, podczas gdy m y. obóz narodow y, 
pom iędzy  jed n o s tk ą  a ludzkością  um iesz­
czam y rodzinę  i na ród , a ponad  tem  
w szystk iem  — Boga...

J e s t tak ich  różnic jeszcze dużo w ięcej, 
a le  n ie  d la  ich  w yliczan ia  p rzy taczam y  te  
dw ie  w łaśn ie . I  je ś li n a  a tak i tam tego  o- 
bozu. odpow iadam y  a tak iem  w łasnym , je ­
śli cios p a ru jem y  ciosem , napo row i p rz e ­
c iw staw iam y  odpór, — to n ie  .iest w zn ie ­
can ie  w aśn i w  szeregach , w alczących  za 
w spó lnym  w rog iem  o w spólne zw ycię­
stw o i w yzw olen ie . To ie s t ob rona w a rto ­
ści na jw yższych , k tó ry ch  u tr a ta  każde  
z w y c i ę s t w o  zam ieni w  k lęskę, każdą  w ol­
ność w  n iew ole  gorsza niż dzisiejsza, bo 
n ie ty lk o  ciała, lecz i ducha.

I s tąd  do obozu, an ty n arodow ego  u nas, 
o garn ia jącego  rów nież  w ie lu  Po laków , a 
w ięc z n a tu ry  rzeczy  n ie  m ogącego m ieć 
o d raża jących  rysów  K o m in te rn u , p rzem a­
w iać je d n a k  m usim y ta k , ja k  m ów im y 
w ładcom  czerw onej M oskw y po  zaw arc iu  
u k ła d u  o w spó lnej w alce: z w am i, lecz n ie  
d la  w as.

Idziem y i w alczym y razem , aleśm y 

(D okończenie n a  s tr . 2 -e j)
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B E R L I

A u to r poniższych  uw ag  rzuc ił je  na  
p ap ie r pod  św ieżym  w rażen iem  p o d ró ­
ży do B erlin a  i L ip ska . S tan o w ią  one 
c iekaw y  p rzyczynek  do sy tu ac ji i n a ­
stro jów , p an u jący ch  w  „zw ycięsk ich1* 
N iem czech u  p ro g u  3-go ro k u  w ojny .

B erlin  je s t dzisiaj p raw d ziw y m  cm en­
ta rzem  radośc i życia. O lbrzym ie, czte ro - 
m ilionow e skup isko  ludzk ie  ży je  napozor 
d aw nym  życiem , a le  d a rem n ie  szu k a li­
byśm y n a  tw a rzach  uśm iechu , a  w  se r­
cach  pogody ducha. P rzy g n ęb ien ie  p an u je  
pow szechne, ja k  po p rzeg ran e j w o jn ie . 
S tanow i to u d e rza jący  k o n tra s t z „ p ro p a ­
g a n d ą  zw ycięstw a*1, p row adzoną  rów nież 
w  sto licy  N iem iec, p rzy  pom ocy sym bolu  
lite ry  „V“ . U staw iczne  b iu le ty n y  zw ycię­
stw a, n ie  bu d zą  n ie  ty lko  en tuz jazm u , 
lecz i żyw szego odzew u. O gólna je s t n ie ­
w ia ra  w  pom yślny  w y n ik  w ojny , a w  n a j ­
lepszym  raz ie  o tęp ien ie  i ja k b y  zo bo ję t­
n ien ie  w obec ro zg ry w a jący ch  się h is to ­
rycznych  w y d arzeń  n a  w schodzie. N a­
s tro je  n iem ieck ie  n ie  d a ją  się pod  tym  
w zględem  porów nać  z n a s tro ja m i sp rzed  
roku , po zw ycięstw ie n a  zachodzie i 
sp rzed  dw óch la t, po u ja rz m ie n iu _ P o lsk i.

F a ta ln y  „morale** sto licy  N iem iec je s t 
w y tw o rem  dw óch g łów nych  czynników ; 
N a p ie rw szym  m iejscu  należy  w ym ien ić  
o lb rzym ie  s tra ty , ponoszone przez a rm ię  
n iem ieck ą  n a  w schodzie. N ie m a ju ż  p ra ­
w ie rodziny , k tó ra b y  n ie  op łak iw ała  k o ­
goś spośród  sw ych  b lisk ich . A  co n a jg o r­
sze, n ie  w idać końca  ty ch  h eka tom b , 
gdyż N iem cy doskonale  zd a ją  sobie sp ra ­
w ę, że n a w e t po zw ycięsk iej rozp raw ie  z 
R osją, czeka ich ro zp raw a  z A nglią , ś w ia ­
dom ość ta  podcina  energ ię , b u d z i uczucie 
beznadzie jności i bezcelow ości p ode jm o-

„ A R G U M E

W  d ru g ą  roczn icę ob rony  W arszaw y  w e 
w szystk ich  głosach naszej p ra sy  podziem ­
nej dom inow ał je d e n  n a s tró j, jed en  ton  
zasadniczy : b o h a te rsk a  sto lica n ieszczęsne­
go k ra ju  legła  w  g ruzach  i u lice  sw oje po ­
k ry ła  m ogiłam i —  w  obron ie  h o n o ru  n a ­
rodu . W ięc w  dn iach  roczn icy  s tanę liśm y  
w szyscy  z obnażoną g łow ą p rzed  św ię tą  
p am ięc ią  obrony, w  pow adze i skup ien iu , 
z zadum ą i z d u m ą sk an d u jąc  słow a poety: 

„M ęczenników  k rw ią  z iem ia pod  tw ym  
b ru k iem  żyzna i są w ich ry  w  u licach , co 
m ów ią: O jczyzna.

Je d e n  ty lk o  jed y n y  głos zab rzm ia ł in a -  
cz.ej, jed en  zna laz ł się „cym bał brzmiący**, 
b y  „zgrzy tem  żelaza po szkle** p rzy p o m ­
nieć n arodow i o —  Jank ie lach ...

O czyw iście —  znów  ja k  zw ykle so c ja '-- 
styczne „W RN “ ... K tóżby  in n y  n ie  zaw a­
h a ł się n a w e t spiżow ego posągu  chw ały  
p rze top ić  n a  „m iedź brząkającą** ag itac ji?  
K ogo innego stać  byłoby  n a  pom ysł, że i w  
cien iu  m ogił rozłożyć m ożna k ra m ik  z 
w łasn ą  ta n d e tą  po lityczną?

T en  g a tu n e k  socja lizm u  u  nas, k tó rego  
w yrazem  je s t „W R N “ , k tó ry  n a jm n ie j m a 
polskości, a n a jw ięce j —  p a r tji ,  w  k tó ry m  
szał m iędzynarodow y  i obłęd  an ty n a ro d o - 
w y  doszły do najw yższego  nap ięc ia , w y ­
n a laz ł sobie ta k i oto p ro f it z trag icznych  
chw il W arszaw y (W RN, 7— 20.IX -41): 

„ .O brona W arszaw y m a też  sw oje zn a ­
czenie d la  h is to rji w ew n ętrzn e j P o lsk i i 
d la  je j dalszego rozw oju . G dyby  je j n ie  
było, demokracja i m asy ludow e n ie im a ­
łyby  argum entu brw i przeciwko tym  
w szystk im , którzy chcieliby kraj odbudo­
w yw ać n a  zrębach reakcji i totalizm u. 
G dyby  P o lska  u p ad ła  bez obrony  W arsza­
w y, n ie  zostałoby dow iedzione, iż P o lskę  
m ożna było  obronić, ty lk o  że n ie  m ożna 
było  tego dokonać p rzy  pom ocy san acy in o - 
ozonow ych m etod  duszen ia  i d ław ien ia  
spo łeczeństw a i nierozw iązyw ania najw aż­
niejszych problem ów  społecznych/* (P o d ­
k reśl. nasze).

N W T R Z E C I M  R O K U
w an y ch  w ysiłków  i ponoszonych o fiar.

D ruga  bo lączka —  to coraz b ard z ie j d a ­
ją c e  się w e zn ak i o g ran iczen ia  żyw noś­
ciow e i surow cow e. Życie w  N iem czech 
s ta je  się coraz cięższe, ilość w ie lk ich  i 
d robnych  dolegliw ości życia codziennego 
coraz w iększa. R ac je  k a rtk o w e  u leg ły  od 
w iosny  w y d a tn e j red u k c ji. P o zw a la ją  one 
n a  to, by  n ie  u m rzeć  z głodu, a le  są  z u ­
p e łn ie  n ie  w y sta rcza jące . P ro d u k tó w  n a  
w olnym  ry n k u  dostać w cale  n ie  m ożna. 
K a ry  za h a n d e l p o k ą tn y  są  n iezm iern ie  
surow e, a  co w ażniejsze, są one stosow a­
ne. To też zao p a try w an ie  się w  żyw ność 
poza k a r tk a m i w  w iększych  m iastach , 
p rak ty czn ie  b io rąc , n ie  w chodzi w  r a ­
chubę. R a tu je  nieco sy tu ac ję  fak t, że r y ­
by  m ożna kupow ać bez ogran iczeń . Cóż, 
k ied y  zazw yczaj n iepodobna  się ich do­
kupić.

R ac je  żyw nościow e d la  cudzoziem ców , 
są  n aw iasem  m ów iąc, w yższe an iże li d la  
N iem ców , a le  n a w e t te  podw yższone n o r­
m y  n ie  w y s ta rcza ją  p rzybyszom  z b a r ­
dziej zasobnych  w  żyw ność k ra jó w , to  też  
n a  p o rząd k u  dz ien n y m  są  szw indle , p o le ­
g a jące  n a  p o d w a jan iu  czasu  p o b y tu  gości 
ho te low ych , co zw iększa w  odpow iedn im  
sto su n k u  na leżn y  im  przydzia ł. N a t a r ­
gach  lip sk ich  d la  p rzyc iągn ięc ia  zw iedza­
jących , u sta lo n o  n o rm y  jeszcze znacznie 
w yższe, co pow odu je  liczne n a rzek an ia  i 
s a rk a n ia  rod o w ity ch  lipszczan, k tó rzy  z 
p u sty m i żo łądkam i m uszą się p rz y p a try ­
w ać obcym  przybyszom , p a łaszu jący m  
d a n ia  d la  n ich  n iedostępne . W ogóle teg o ­
roczne T a rg i L ip sk ie  określić  n a leży  jak o  
jed n o  w ie lk ie  p rzedsięw zięcie  p ro p a g a n ­
dow e p. G oebbelsa, n ie  m ające  z w łaśc i­
w ym  gospodarstw em  i h an d lem  nic

N T  K R W I “
A w ięc po to  g inę ły  na  u licach  W arsza­

w y ty s iące  żołnierzy , kob ie t, m ężczyzn, 
dziew cząt, chłopców , sta rcó w  i dzieci, _ by  
„demokracja** m ia ła  „ a rg u m en t k rw i“ ... 
B y tą  k rw ią  m ogli sobie tow arzysze  z 
WRN" d ru k o w ać  p rzy  najb liższej okazji —  
k a r tk i  w yborcze... By zapew nić  Polsce 
rozw iązan ie  najw ażn ie jszego  „p rob lem u  
społecznego**: w ładzy  d la  „towarzystwa** z 
W RN... Tego tow arzystw a , sk ąd  n iegdyś 
ja k  z m gław icy  w y ło n ił się cały  „kosmos** 
p iłsudczyzny , z p le jad ą  tak ich  gw iazd 
I -e j w ielkości, ja k  M ościccy i S k ład k o w - 
scy, B eckow ie i R ydze, K asprzyccy  i P o ­
n iatow scy , U lrichow ie, G óreccy, Ję d rz e je -  
w iczc, K ościałkow scy, Józefscy , Ja ro sze - 
w icze i ilu  ich  ta m  jeszcze by ło  tych  n a j ­
w ie rn ie jszy ch  w ykonaw ców  testam entu , 
„w ielk iego człow ieka w  Polsce**, ba, n aw e t 
„najw iększego  na  p rzes trzen i naszych  
dziejów**...

N aw et k o n k u ru jący  z W RN o rgan  in n e ­
go g a tu n k u  socjalistów , „B arykada  W ol- 
ności“ stw ierdza, w e w spom nieniu, roczn i- 
cow em :

„P aliło  się, rozsypyw ało  w  gruzy  m iasto , 
g inęli jego obrońcy. N ie u ra to w a li siebie, 
n ie  u ra to w a li W arszaw y: u ra to w a li H onor.

„W R N “ sadzi inaczei, d la  niego to było 
ra to w an ie  „demokracji**, p rzygo tow an ie  
d ia n iej „a rg u m en tu  k rw i '1.

P ięk n y  i p o ry w ający  jes t w idok i-.na- 
tyzm u, k tó ry  z p łom ien iem  w oczach i 
pożarem  w p iersi rzuca  się w  ognie sto ­
sów  o fia rnych . A le nic sm utn iejszego , nic 
bardz ie j p rzygnęb ia jącego  w yobrazić  so­
bie n iepodobna, niż ten  zim ny i ponury  
u pó r, ten  fan a ty zm  k am ien n e j tępo ty , ten  
m artw y  chw yt, z jak im  n ieodm ienn ie  w y ­
s tęp u je  nasz obóz an ty n a ro d o w y , gdy m a 
o kazję  nad sza rp n ąć  hono r n aro d u , poniżyć 
jego w zloty , sp ro fanow ać bo h a te rstw o .

O dpuść im  P an ie , bo choć w iedzą co 
czynią, a le  n ie  w iedzą, że im  się to  nie 
uda...

W O J N Y

w spólnego. J e s t to  w łaśc iw ie  zbiorow isko 
h a ła ś liw ie  rek lam o w an y ch  _ bazarów , w  
k tó ry ch  n ib y  w szystko  dostać m ożna i po 
n a d e r  p rzy s tęp n y ch  cenach , jed n ak ż e  pod  
w aru n k iem ... bezte rm inow ości dostaw y. 
Z ato  pod  w zględem  liczby zw iedzających , 
z pow odów  w ym ien ionych  w yżej —- T arg i 
cieszą się w ie lk im  pow odzeniem  u  w y ­
g łodn ia łych  m ieszkańców  I I I  Rzeszy.

To, co pow iedzie liśm y  o T arg ach  L ip ­
skich , da  się zastosow ać w  m n ie jszym  
lu b  w iększym  sto p n iu  do całego h a n d lu  w  
N iem czech, k tó ry , zw łaszcza w  n iek tó ry ch  
gałęz iach  s ta ł się  zu pe łną  fik c ją . O to p ię k ­
n a  w y staw a  sk lep u  z m a te r ia ła m i p iś­
m ien n y m i i g a lan te rią , n a  k tó re j w id n ie je  
p ięk n y  a so rty m en t scyzoryków . W cho­
dzisz i prosisz  o scyzoryk  po cen ie  u w i­
docznionej n a  w y staw ie  —  1 M k. 50 Fg. 
O kazu je  się, że je s teś  człow iek iem  n a iw ­
n y m  i n ieśw iadom ym  w aru n k ó w  życia w  
r a ju  h itle ro w sk im : n a  zak u p  scyzoryka
trz e b a  m ieć pozw olenie . Z resz tą  scyzory ­
ków  obecnie n ie  m a. N a  w ystaw ie  u m ie ­
szczono je  ty lko  d latego , że ta k i je s t n a ­
k az  w ładz. F asad y  sk lepów  m uszą nęcić  
p rzechodn iów  obfitośc ią  w ystaw ian eg o  
to w aru : m n ie jsza  o to, że sam ego to w a ru  
b ra k . M ożna ku p ić  n iek tó re  a r ty k u ły  bez 
specja lnego  zezw olen ia , trz e b a  je d n a k  
p rzyn ieść  surow iec , z k tó rego  je s t on z ro ­
biony, a  zw łaszcza m eta le . N a zak u p  
p rzedm io tów  ze złota, p o czyna jąc  od 5 gr„  
p o trzeb n e  je s t sp ec ja ln e  zezw olenie. D la 
k u p ie n ia  p rzedm io tów  o w adze n iższej od 
te j no rm y , np . obrączek , trz e b a  p rzyn ieść  
odpow iedn ią  ilość złota.

W tych  w a ru n k a c h  życie codzienne s ta ­
je  się  n ies ły ch an ie  uciąż liw e. S ą  to  t r u d ­
ności nieco inne j n a tu ry  n iż  te , k tó re  n as 
gnęb ią , a le  b oda j, że n iem n ie j dokuczliw e, 
n ie  m ów iąc ju ż  o tym . że w  N iem czech 
G estapo  d zia ła  z n iem n ie jszą  gorliw ością, 
an iże li n a  te ren ach  okupow anych .

K to  spodziew a się ucieszyć oko w B e rli­
n ie  licznym i ś lad am i n a lo tów  ang ie lsk ich , 
tego spo tka  rozczarow an ie : ru in  n ie  w i­
dać  p raw ie  w cale . J e s t  to  w y n ik iem  s to ­
sow anego  ta m  system u, po legającego  n a  
n a ty ch m ias to w y m  u su w an iu  śladów  b o m ­
b ard o w an ia . D om  zburzony  lu b  spalony  
zosta je  n a ty ch m ias t od izo low any i dostęp  
do n iego un iem ożliw iony . P o  24 godzi­
n ach  zam k n ię ta  d la  ru c h u  u lica  zo sta je  n a  
now o o tw a rta , a zam iast dom u w id ać  ju ż  
ty lk o  p lac. Jeże li dom  zosta ł spa lony  od 
w ew n ą trz , sztuczne ru sz to w an ie  s tw a rza  
pozór, że dom  je s t w b u dow ie  lu b  w  r e ­
m oncie. T ak  się m a rzecz np . z gm achem  
opery , k tó ry  w  rzeczyw istości je s t rów n ie  
zniszczony ja k  nasz  gm ach  T e a tru  W iel­
k iego. Szybkość i zręczność w  zac ie ran iu  
śladów  dz ia łan ia  bom b ang ie lsk ich  sp ra ­
w ia, że są  one m a łe  w idoczne, a le  w p ra w ­
n a  oko do jrzy  liczne w yrządzone przez  n ie  
szczerby.

„JAK KAMIENIE../* 
(D okończenie ze strony 1-ej)

zb ro jn i n ie  jednakow o . P rócz  b ro n i na  
w roga, k tó re j b ra te rs tw o  je s t d la  nas 
św ięte  i n ie ty k a ln e , on i w  zan ad rzu  n iosą 
b ro ń  inną , od k tó re j po zw ycięstw ie  zginąć 
m ożem y w szyscy. Cóż stąd , że w alczą  ró w ­
n ie  dzieln ie, ró w n ie  b o h a te rsk o  ja k  my, 
skoro  w ałcza o tryum f: ob łędnej dok tryny , 
d la  k tó re j gotow i są pośw ięcić rodzinę, 
n a ró d  i Boga, b y le  zo stała  im  jed n o s tk a , 
społeczeństw o i ludzkość.

Z adan iem  naszem  i obow iązk iem  n a ro ­
dow ym  je s t tę  b ro ń  im  z r ą k  w y trącać , lu b  
p rzy n a jm n ie j s tęp iać  je j ostrze. To n ie  o- 
s łab ia , lecz w zm acn ia  siłę naszego oporu . 
O d tego  zad an ia  n ie  odstąp im y , tego obo­
w iązku  n ie  zan iedbam y.

N a s tra ży  rod z in y  i n a ro d u  trw a ć  b ę ­
dziem y n iez łom nie  i tw ardo ,

„ ja k  k am ien ie  przez  B oga rzucone  n a  
szaniec**...
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W d ru g ą  rocznicę w ybuchu  w o jn y  ze­
b ra ła  się. w  W arszaw ie  „N adzw yczajna  
K o n fe ren c ja  p rzed staw ic ie li m as p ra c u ją ­
cych P o lsk i" . R ep rezen to w an e  b y ły  w szel­
k ie  o dm iany  „ ru ch u "  socjalistycznego  w  
Polsce. D laczego „ ru ch u "?  A no, od d łu ż­
szego czasu  w  naszych  ko łach  lew icow ych 
w yszły  z .m ody te rm in y  ta k ie  ja k  p a r t  ja , 
s tronn ic tw o , g ru p a , n a w e t o rgan izac ja . 
Z astąp iono  je  m nie j ok reślonym , a w ięc 
dogodn ie jszym  w  użyciu , w y razem  „ ru ch " , 
(p e w ie n  od łam  ludow ców  leg ity m u je  się 
n aw e t jak o  „R och"...).

K o n fe ren c ja  zw ołana  zosta ła  g łów nie w  
celu  z jednoczen ia  k ilk u  różnych  „ruchów ", 
chodzących  d o tąd  luzem  i spog lądających  
n a  sieb ie  ok iem  n iezb y t życzliw em . In ic ja ­
to ró w  k o n fe re n c ji (z pod zn ak u  W R N ) 
sp o tk a ł je d n a k  p rz y k ry  zaw ód. Z am iast 
p rzec iągn ięc ia  in n y ch  pod  rozkazy  CKR 
(d aw n ie j znaczyło  to  C en tra ln y  K om ite t 
R obotniczy, dziś —• C e n tra ln e  K ie ro w n ic ­
tw o R u ch u ), sam i in ic ja to rzy  rozb ili się 
n a  dw ie  g ru p y , z k tó ry ch  je d n a  pozostała  
p rz y  do tychczasow ej nazw ie  W RN, d ru ­
ga  p rz y b ra ła  m iano  „P o lsk ich  S o c ja li­
s tów " i n iezw łocznie  u rząd z iła  d ru g ą  w ła ­
sną  k o n fe ren c ję  „o g ó ln o -k ra jo w ą". N ow y 
„ ru ch "  uzn a ł za sw oje  aż cz te ry  o rgany  
p ra so w e  (tyg . „B a ry k ad a  W olności", m ies. 
„G w ard ja " , tyg . „N a b a ry k a d y "  i czasop. 
„ Z ag ad n ien ia " ). S ta ry  pozostał p rzy  
„W R N " i „W RN W olność".

O ba od łam y  u d a ją , że n ic  o sobie w za­
jem n ie  n ie  w iedzą, a także , iż są  jed y n y m  
„ru ch em " m as p racu jący ch . O ba też  w y ­
d a ły  osobne d ek la rac je  po lityczne, u c h w a ­
lo n e  „ jednom yśln ie"  tegoż d n ia  n a  obu 
k o n fe ren c jach . J a k  z tych  d e k la ra c ji w i­
dać, roz łam  p o w sta ł n a  tle  s to su n k u  do 
rząd u  polskiego n a  em ig rac ji i dc u k ład u  
polsko -  sow ieckiego. N ie w iadom o, czy 
„ruch liw ość  m as"  n ie  p rz e ja w i się w  d a l­
szych jeszcze rozłam ach , sądząc bow iem  z 
d oc ie ra jących  do re d a k c ji „S zańca" w y ­
daw n ic tw  socja listycznych , is tn ie je  tam  
k ilk a  „ ruchów ", z k tó ry ch  dw a tu  o m a­
w ian e  są  je d n a k  na jpow ażn ie jsze .

D e k la rac ja  u ch w alo n a  p rzez  „K onfe­
re n c ję  N adzw ycza jną" (W R N ), z redago ­
w a n a  w y ją tk o w o  n iech lu jn ie , pośw ięcona 
je s t g łów nie  s to sunkow i do rząd u  i p a k tu  
po lsko  - sow ieckiego. P ozatem , z w łaśc iw ą 
tem u  „ru ch o w i"  tę p ą  pasją , k ilk a k ro tn ie  
zaleca „w alkę  z faszyzm em  i re ak c ją  n a ­
c jo n a lis ty czn ą  w  P o lsce".

O rządz ie  i p ak c ie  po lsko -sow ieck im  
m ów ią aż cz te ry  z sześciu p u n k tó w  d e k la ­
rac ji, a le ja k  i co m ów ią! A ni jed n e j g łęb ­
szej m yśli, an i jednego  żyw szego zdan ia , 
zw ro tu , słow a. Z pow odzi m dłych , b ez­
b a rw n y ch  frazesó w  n ie  w y łow i niczego 
an i p rzy jac ie l, an i w róg, po p ro stu  n iem a 
o czem... gadać. A  oto p ró b k i n a  dow ód:

D e k la rac ja  „u zn a je  za  pożyteczne z li­
k w id o w an ie  s ta n u  w o jn y "  z R osją, a le  n ie  
u zn a je  „pozostaw ien ia  sp raw y  g ran ic  na  
w schodzie  o tw orem ", zaś sp raw ę  „zag ra ­
b ie n ia  przez , R osję  te ren ó w  po lsk ich  n a  
wTschodzie“ u zn a je  za „ n a jb a rd z ie j zasad ­
niczą", choć każde  dziecko w  Polsce w ie, 
że w obec „o d g rab ien ia"  ty ch  te ren ó w  
p rzez  N iem ców , n ie  m a tu  n ic  „zasad n i­
czego", an i żadnej „ sp raw y "  w ogóle.

Z ab aw n y  je s t p u n k t 5 -ty , w  k tó ry m  
czy tam y: „K o n fe ren c ja  zw raca  uw agę na 
konieczność p iln e j uwagi", b y  uch ron ić  
a rm ję  po lską  w  R osji p rzed  „w pływ em  
ren eg a tó w  polsk ich , k tó rzy  oddali się w  
służbę ok u p an to m  sow ieckim ". K on ia  z 
rzęd em  tem u , k to  zgadnie , o co tu  idzie. 
Bo przecież au to rzy  d e k la ra c ji n ie  m ieli 
ch y b a  n a  m yśli ty ch  ren eg a tó w  polsk ich , 
k tó rzy , ja k  B oy-Ż eleńsk i, w yszli z obozu 
„postępu  społecznego" socja lizm u  i dem o­
k rac ji, albo, ja k  W anda  W asilew ska —  
w p ro st z re d a k c ji „R obotn ika"...

W  p. 3 d ek la ra c ja  n aw o łu je  rząd  i spo­
łeczeństw o do „zachow an ia  p e łn i sam o­
dzielności po lity czn e j"  (dobrze, że n a m  o 
tem  pow iedziano: od tąd  ju ż  n ikom u  n ie

pozw olim y n a ru szy ć  naszej p e łne j sam o­
dzielności p o lity czn e j" ...) . W  p. 4 narzek a , 
że „zm iany  w  rząd z ie  i R adzie  N arodow ej 
są  d o k onyw ane  poza w iedzą  K ra ju "  (o 
zm ianach  K ra j w ie przez ra d jo  ju ż  n a  
d ru g i dzień  po fakcie, czyżby w ięc  a u to ­
rom  d e k la ra c ji szło o n a ra d y  z K ra je m  
przed zm ianą?...),

Z ty ch  p ró b ek  czy te ln icy  m ogą osądzić, 
że w  u jęc iu  sy tu ac ji po litycznej n a  w ew ­
n ą trz  i n a  zew n ą trz  K ra ju , m yśl soc ja li­
styczna  „K o n fe ren c ji N adzw ycza jne j"  w y ­
siliła  się n ie  nadzw yczajn ie ...

D użo lep ie j pod  w zg lędem  fo rm y  i t r e ­
ści p rzed s taw ia  się  d e k la ra c ja  „K o n fe ren ­
c ji O gó lnok ra jow ej" , czyli „P o lsk ich  So­
c ja lis tó w ". W idoczna dbałość o p o p raw n y  
języ k  i sty l, s ta ra n n y  dobó r w y rażeń  i o- 
k reś leń , ła d  w  m y ślach  i u n ik an ie  d w u ­
znaczności w  ich fo rm u ło w an iu , k o rzy s t­
n ie  w y ró żn ia  tę  d ek la ra c ję  od e lab o ra tu  
W RN, gdzie obok dw uznaczności, rów n ie  
często spo tkać  m ożna „nicn ieznaczność" 
sfo rm u ło w ań  m yślow ych . J a k  w y ja śn ia ją  
sam i „Polscy  S ocjaliści" (B a ry k a d a  W ol­
ności Ń r. 65 z 21.9-41), w  ich  d ek la rac ji 
p a n u je  „system  tró jk o w y " . T rzy  dziedzi­
n y  zag ad n ień  zasadniczych , trz y  ich ch a ­
ra k te ry s ty k i, trz y  cele p rog ram ow e, trz y  
zew n ę trzn e  i trz y  w ew n ę trzn e  w /skazania 
tak tyczne , słow em , m ożnaby  rzec  (bez 
żadnej złośliw ości), w szystko  je s t trz y -  
po -trzy .

T rzy  dziedziny  zagadn ień  zasadniczych  
są  n a s tęp u jące :

1) c h a ra k te r  epoki, w  k tó re j żyjem y,
2) faza  p rocesu  h is to rycznego , k tó rą  

p rzebyw am y,
3) p e rspek tyw y .
A  oto ich  c h a ra k te ry s ty k i: 
ad  1. J e s t  to  epoka w ie lk iego  p rzew ro ­

tu  społecznego, za łam an ia  po d staw  u s tro ­
ju  k ap ita lis tycznego , p o w staw an ia  n o ­
w ych, socja listycznych  fo rm  życia. (N ie 
je s t to  n ic  now ego, trzydzieśc i la t tem u  
słow o-w -słow o to  sam o m ożna by ło  w y ­
czytać w  se tk ach  b ro szu rek  po p u la rn y ch , 
k tó rem i zasypyw ano  dzieln ice robo tn icze  
naszych  m ia s t) .

ad  2. F aza  obecna, w o jn a , je s t fazą  d e ­
cydu jącą . ( I  to  ju ż  słyszeliśm y w  la tach  
1914 — 1918).

ad  3. W ojna  zakończy  się  rew o lu c ją  
pow szechną. (D itto , ja k  w yże j...).

T rzy  cele p ro g ram o w e „P o lsk ich  soc ja ­
listów  to: socjalizm , n iepodleg łość i w o l­
ność, czyli: w yzw olen ie  społeczne, w yzw o­
len ie  na ro d o w e  i w yzw olen ie  człow ieka. 
(B rzm i to  im ponu jąco , n ie s te ty  jed n ak , w  
tym  w łaśn ie  u stęp ie  d e k la ra c ji w y k w in t-  
ność fo rm y  n ie  p o k ry w a  się z bogactw em  
treśc i, podobn ie  ja k  w yzw olen ie  społeczne 
w  sensie  socja listycznym , n ie  p o k ry w a  się 
z w yzw olen iem  n a ro d u , a  ty m b ard z ie j —  
z w yzw olen iem  człow ieka. R ousseau , ja k  
w iadom o, zaczynał te n  cyk l z drug iego  
końca, od jed n o s tk i. W kró tce  też rzeczy ­
w iście p rzyszła  do g łosu jed n o s tk a  i to nie 
by le  ja k a : N apoleon... W dalszym  ciągu 
tegoż u s tęp u  „Polscy S ocja liśc i" spodzie­
w a ją  się, że w o jn a  obecna zakończy  w a l­
k i, toczące się: od la t 100 —  o socjalizm , 
od la t 150 —  o n iepodleg łość i od ia t 700 
(czasy  h u m an izm u ) o w olność. (Ju ż  ta  
g rad ac ja , w y k azu jąca , że w a lk a  z Dozoru 
n a jła tw ie jsz a , bo od n as sam ych  bezpo­
śred n io  zależna, toczy  sie n a jd łu że j, p o ­
w in n a  dać do m y ś len ia  „P o lsk im  S o c ja li­
stom ". Od złudzeń  jed n ak , im  -są m ilszo, 
tym. tru d n ie j się u w o ln ić ).

T rzy  w skazan ia  tak ty czn e  n a  zew nątrz , 
to ' s to sunek  do h itle ro w sk ich  N iem iec, 
s tosunek  do A ng lji i s to sunek  do Sow ie­
tów . H itle ry zm  to  w róg  bez zastrzeżeń, 
A n g lja  i 'S o w ie ty , to  sp rzym ierzeńcy , z za ­
s trzeżen iam i co do k ap ita lis ty czn eg o  im p e ­
rializm u. A ng lji i „an tyw olnościow ych  
ten d en c ji"  Sow ietów . T u  „Polscy  S oc ja liś­
ci" też m a ją  nadz ie ję , że oba to  n iep rzy ­
jem ne zjayyiska w  A ng lji i S ow ietach  zli­
k w id u ją  się jakoś m im ochodem  i sam e

przez  się, poczem  oba m o carstw a  w ezm ą 
udzia ł w  p rzebudow ie  św iata ...

T rzy  w sk azan ia  w ew n ętrzn e , to: 1) d ą ­
żenie do z jednoczen ia  ru ch u  socja listycz­
nego ( tu  ja k  n a  złość p rzy d arzy ł się w ła ­
śn ie  te n  n iem iły  casus —  roz łam ...) , 2) d ą ­
żenie do sojuszu  „ ruchów " (i tu  także ) 
chłopskiego, robotniczego i p racow n icze­
go (in te re su ją c ą  rzeczą by łoby  dow iedzieć 
się p rzeciw  kom u w łaśc iw ie  sojusz ten  
b y łby  zaw arty  i k to  znalaz łby  się poza 
jego ram am i? ...) , 3) w spó lny  rząd  ludow y 
v; m om encie  w ybuchu  p o w o jenne j re w o ­
lu c ji (i znów  n ied y sk re tn e  p y tan ie : p rz e ­
ciw  kom u w łaśc iw ie  by łab y  sk ie ro w an a  
ta  rew o luc ja? ...).

Z dan iem  d ek la rac ji „kap ita lizm  szukał 
ra tu n k u  w  ru c h u  faszystow skim , k tó ry  
s ta ra ł się rozw ój społeczny sp row adzić  w 
ślepy  zau łek  k ap ita lizm u  państw ow ego, 
opartego  n a  d y k ta tu rz e  p ań s tw a  to ta ln e ­
go, na  n iew oli m as p racu jący ch , n a  n ie - 
słychanem  sk ręp o w an iu  całego spo łeczeń­
stw a".

(T u  pozw olim y sobie n a  d łuższą d y g re ­
sję, choć an ty k u ! nasz  m a c h a ra k te r  r a ­
czej spraw ozdaw czy , n iż  d y skusy jny . 
P rzec ię tn y  czy te ln ik  w ch łonąw szy  w zro ­
k iem  pow yższy szereg  zdań , rozw ija jący  
się ta k  g ładko  i potoczyście, w y ją tkow o  
ch y b a  sp ró b u je  zastanow ić  się n ad  z n a ­
czeniem  poszczególnych w yrazów . N a j­
częściej pozostan ie  m u  ty lk o  ogólne w ra ­
żenie, że to  co p rzeczy ta ł n ie  m a  m c 
w spólnego  z socjalizm em , n a jp ie rw  jak o  
n a tu ra ln a  jego  p rzec iw staw ność  (k a p ita ­
lizm , to ta lizm , n iew o la  itp .) , pow tóre , jak o  
n ap isan e  p rzez  socja listów , a w ięc . znów  
n a tu ra ln y c h  p rzec iw n ików  ow ych „iz­
m ów " złow rogich . J e s t  to  t. zw. „złudzen ie  
p ro p ag an d o w e", ja k  is tn ie ją  z łudzenia  
optyczne. P isze się pew n e  te rm in y , fo r­
m ułk i, ok reś len ia  bez żadnych  bliższych 
w y jaśn ień , ja k o  coś rozum iejącego  sie sa ­
m o przez  się, czego n ie  sp o ty k a ł do tąd  
chyba ja k iś  w y ją tk o w y  n ieu k  i zaco fa­
n iec. A m b itn y  czy te ln ik  n ie  chce za ta k ie ­
go uchodzić , n ic  n ie  rozum ie, a le  n ie  śm ie 
za ją k n ąć  się n a w e t o tem  z obaw y, by  go 
n ie  w yśm iano . W  ten  p ro s ty  sposób raz  
puszczone, g ra s u ją  sobie bez p rzeszkód  i 
s ie ją  zam ęt w  tęg ich  n ieraz, g łow ach tak ie  
m ag iczne  słow a -  fe tysze, jak : to ta lizm , 
k ap ita lizm  państw ow y , gospodarka  p la n o ­
w a, uspo łeczn ien ie  środków  p ro d u k c ji i 
w ie le  in n y c h ,, k tó ry ch  tu  n ie  p rzy taczam y , 
in te re su ją  n a s  bow iem  ty lko  dw a p ie rw ­
sze. G dzie i ja k i so c ja lis ta  w ykaza ł, czem  
w łaśc iw ie  to ta lizm  ró żn i się od u s tro ju  so­
cjalis tycznego , a  k ap ita lizm  pań stw o w y  
od „uspo łeczn ien ia  środków  p ro d u k c ji"?  
W  R osji Sow ieckiej u s tró j socja listyczny  
urzeczyw istn iono , e k sp e ry m en t się n ie  u -  
dał, ja k  k ażd a  u top  ja , socjalizm ow i g roz i­
ła  k o m p ro m itac ja . W net znaleziono środek  
zaradczy ; tam  je s t to ta lizm  i k ap ita lizm  
państw ow y! I k ro p k a . C ały  trag izm  sk u t­
ków  d o k try n a ln eg o  ek sp e ry m en tu , . cala 
od raza  św ia ta  cyw ilizow anego  sp ad a  na  
bo lszew ików , a sz ta n d a r  socjalizm u lśn i 
n ie p o k a la n ą  czerw ien ią  i n a d a l po ryw a 
zah ipno tyzow ane  m asy...

J a k i  rz ą d  i u s tró j socja listyczny  p rzy  
gosp o d arce  p lan o w ej, p rzy  n iezbędne j do 
tego  silne j w ład zy  cen tra ln e j, da  sobie r a ­
dę z p ro d u k c ją  bez n iew o len ia  m as p ra ­
cu jących , bez k ręp o w an ia  całego spo łe ­
czeństw a w ed łu g  w zorów  w ypróbow anych  
W S ow ietach?

O w szem , by ły  rządy socja listyczne  w  
B elg ji, w  Szw ecji, w  A u s tra lji , w  N ow ej 
Z e lan d ji, w  F in lan d ji, a le  n ie  było  u s tro ­
jó w  socja listycznych . W szędzie, gdzie rz ą ­
dzili socjaliści, ży ł sobie i m ia ł się dobrze 
a  zdrow o n o rm a ln y  u s tró j k ap ita lis ty cz ­
ny , o p a rty  n a  w łasności p ry w a tn e j. U stró j 
ten  zn iesiono n a p ra w d ę  ty lko  w  R osji i 
sk u tk i te j o p e rac ji og lądam y  od ćw ie rć ­
w iecza. Poza R osją, na jb liższe  u stro jo w i 
socja listycznem u  są u s tro je  N iem iec dzi­
sie jszych  i W łoch, co dostrzeże każdy , k to
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o trząśn ie  się z m ag ji słów  i uw ażn ie  ro ­
ze jrzy  w  rzeczyw istości. N ie o b aw ia jm y  
się h a rm id e ru  socjalistycznego: trz eb a
ty lk o  b rać  pod  św ia tło  każd y  „w olnościo­
w y" ob razek  i każde  „ rew o lu cy jn e"  słowo 
zm ierzyć m ia rk ą  zdrow ego  ro zsąd k u ).

W racam y do d e k la ra c ji „P o lsk ich  So­
c ja lis tów ". Poszczególne je j p u n k ty  są  n a ­
d e r  ch a rak te ry s ty czn e . P u n k t 2 w yznacza  
d la  P o lsk i m ie jsce  „w  ram ach  sp raw ie ­
d liw ie  u rządzonej F ed e rac ji E u ro p e j­
sk ie j" . (S ta ra  to  śp iew ka  o S tan ach  
Z jednocz. E u ropy , w  k tó ry c h  p rędze j czy 
później znów  będzie  „D eu tseh land  iib e r 
a lles" , n ie  bez pom ocy tychże  bodaj so­
c ja lis tó w ).

G ran ice  P o lsk i u s ta lo n e  być  m a ją  w e ­
d ług  zasady  „sam ostanow ien ia  naro d ó w " 
(za tem  znów  jak ie ś  lin je  C u rzo n a?). 
„M niejszości na ro d o w e  k o rzy stać  b ęd ą  z 
p e łn i p ra w  obyw ate lsk ich  i au to n o m ji te -  
ry to r ja ln e j, w zg lędn ie  n a ro d o w o -k u ltu - 
ra ln e j" . (Z a tem  M ałopolska W sch. i W o­
ły ń  d la  U kraińców , a  d la  Żydów  pełn ia  
p ra w  obyw atelsk ich! J a k  n a  „polskich" 
socjalistów  to n ieź le ).

P u n k t 3 zapow iada, że „rów nocześnie 
z odzyskan iem  niepodleg łości, zacznie się 
p roces rew o lu cy jn e j p rzeb u d o w y  u s tro ju  
społecznego, n a  zasadach  sp raw ied liw o ś­
ci społecznej, u spo łeczn ien ia  n arzęd z i p r a ­
cy, całkow itego  oddan ia  ziem i chłopom , 
gospodark i p lanow ej i bezpośredniego  u -  
dz ia łu  m as p racu jący ch  w  k ie ro w n ic tw ie  
sw em i sp raw am i" . ( J e s t to  n o rm a ln y , ty ­
pow y p ro g ram  m arx is to w sk i, w  k tó ry m  
je ś li n ie  m ów i się o ko łchozach, ty lk o  o 
oddan iu  ziem i chłopom , to  jed y n ie  d la te ­
go, że ko łchozy  m a ją  ju ż  w y ro b io n ą  m a r ­
k ę  u  naszych  chłopów  i za  w ierność  d o k ­
try n ie  w  sp raw ie  w ła d a n ia  z iem ią, soc ja ­
liści zap łac iliby  ca łk o w itą  i ra z  n a  zaw ­
sze u tr a tą  ty ch  re sz tek  w pływ ów , ja k ie  n a  
w si p o siad a ją ) .

N A
L itw ini a Polacy . N astaw ien ie  L itw in ó w  

do P o laków  pozostało  m im o w spóln ie  
p rzeży te j n iedo li n iezm ienione. W  W iln ie  
L itw in i d e k la ru ją  się w y raźn ie  p o  stro n ie  
n iem ieck ie j, z a jm u ją  up rzy w ile jo w an e  
stanow isko , k tó reg o  n ie  om ieszkali odpo­
w iedn io  w yzyskać w  celu  gn ęb ien ia  P o la ­
ków . B ardzo  silny  a tu t  L itw in ó w  stanow i 
fak t, że w  w a lk ach  pod  K ow nem  n a ro d o -

„N aczelny dow ódca w ojsk  po lsk ich  w 
R osji, gen. A nders , udzie lił p ra s ie  sow iec­
k ie j w yw iadu , w  k tó ry m  oznajm ił, że 
p ie rw sza  d yw iz ja  w ojsk  polsk ich  została 
ju ż  całkow icie  u tw orzona , podczas gdy 
d ru g a  je s t w  stan ie  o rgan izacji. Tysiące 
P o laków  codziennie p rzy b y w a  ze w szy st­
k ich  s tro n  R osji, b y  się zaciągnąć do 
w ojsk  polsk ich , w obec czego je s t n ad z ie ­
ja , że w k ró tce  pow stan ie  rów nież i trz e ­
cia dyw izja . W w o jsku  polskiem , o rg an i- 
zow anem  n a  te ren ie  R osji służą n ie  ty lko  
Polacy , a le i Żydzi, k tó rzy  m a ją  w olny 
dostęp  do szeregów . P rzy  p rzy jęc iu  do 
służby -wyznanie n ie  je s t b ra n e  pod u w a ­
gę Poza  ty m  gen . A nders  zw rócił się  o 
p rzydzie len ie  kapelanów , co w ładze so­
w ieck ie  za ła tw iły  p rzychy ln ie . K ilk u d z ie ­
sięciu kape lanów , k tó rzy  do tychczas byli 
uw ięzien i w  sow ieckich  obozach k o n cen ­
tracy jn y ch , zostało  obecnie zw olnionych."

T ak i k o m u n ik a t u słyszeliśm y z L ondynu  
1 paźdz ie rn ika , w  ram ach  codziennej p o l­
sk iej au d y c ji rad jo w e j. G en. A nders, do ­
b ry  żołnierz i d o b ry  P o lak -k a to lik , o n ie -  
pode jrzanych  in ten c jach  narodow ych , k tó ­
rego też d la  tych  w szystk ich  pow odów  
piłsudczyzna trzy m ała  zda leka  od „w iel­
k iego o łta rza" , choć zdolnościam i, c h a ra k ­
te rem  i w iedzą p rz e ra s ta ł w szystk ich  
m arsza łkow sk ich  genera łów , —  „udzie la"  
p ra s ie  sow ieckiej tak iego  w yw iadu ... To 
tak  jak g d y b y  G oebbels zw rócił się osobi-

W dalszym  ciągu  d ek la rac ja  zaznacza, 
że do u s tro ju  sow ieckiego u sto su n k o w u je  
się n ega tyw n ie , lecz ro lę  S ow ietów  u w a ­
ża za pozy tyw ną, gdyż „p rzec iw staw ia ją  
się n a jk a teg o ry czn ie j dążen iom  do re s ty ­
tu c ji k ap ita lizm u  w  R osji", w obec czego 
w zyw a do aktyw nej pom ocy Sow ietom . 
(P o m ija jąc  m nie j lu b  w ięcej e fek tow ne  
frazesy  socjalistyczne, u w ażam y  to w ez­
w a n ie  do pom ocy S ow ietom  za n a jis to t­
n ie jszy  i  n a jg ro źn ie jszy  d la  k r a ju  m o­
m en t d ek la rac ji. To bow iem  ju ż  n ie  je s t 
frazes, o rgan izac je  so cja listyczne  w  m ia ­
s tach  naszych  is tn ie ją  i n a leżący  do n ich  
ludzie  są  w zy w an i w  drodze o rg an izacy j­
n e j do d y w ers ji n a  ty łach  w o jsk  n iem iec ­
k ich , a  w ięc do w sp ó łp racy  z d y w ers ją  
sow ieck ą). U m ow ę po lsko -sow iecką d e ­
k la ra c ja  całkow icie  ap ro b u je , zaś o rz ą ­
dzie po lsk im  n a  em ig rac ji w ogóle n ie  
w spom ina. To w łaśn ie , o raz  w ezw an ie  do 
d y w ers ji spow odow ało  rozłam , W RN  bo ­
w iem  d y w ers ję  odrzuca, co na leży  zano­
tow ać n a  jego dobro .

Z okazji żydow skiego N ow ego R oku, 
gen. S ik o rsk i w  im ien iu  rząd u  polskiego 
p rzes ła ł Ż ydom  po lsk im  życzenia p rz e ­
trw a n ia  zdrow o p rześ lad o w ań  n iem iec­
k ich , o raz  ap e l do w spó łp racy  ze spo łe­
czeństw em  po lsk iem  w  dziele  zw alczan ia  
n iem ieck ie j m ach in y  w ojennej...

W  p rzec iw ieństw ie  do rzekom ego w y ­
w iad u  z gen. A ndersem , ta  w iadom ość jest, 
n ie s te ty , zu p e łn ie  au ten ty czn a . Od czasów 
B e rk a  Jose low icza  n ig d y  jeszcze ch y b a  
n azw isk a  po lsk ich  g en era łó w  n ie  by ły  
przez  n ie fo rtu n n ą  p ro p ag an d ę  L o ndynu  
ta k  ob-ż-ydzone, ja k  obecnie...

w y  k o rp u s  litew sk i (będący  częścią sk ła ­
dow ą a rm ji sow ieck ie j) , p rzeszed ł n a  s tro ­
nę  n iem iecką, o tw orzy ł fro n t i b io rąc  czyn­
n y  u d z ia ł w  b itw ach , p rzyczyn ił się, p rz y ­
n a jm n ie j w e w łasn y m  m n iem an iu , do 
zw ycięstw a  n a  ty m  odcinku . O becnie L it­
w in i s ta ra ją  się, ab y  N iem cy o ty m  n ie  z a ­
pom inali. Jeń cy  bolszew iccy  tw ierd zą , że 
po pow rocie  czerw onej a rm ii (w  co n ie

ście po b łogosław ieństw o do cad y k a  z G ó­
ry  K alw arii...

Je ś li n ie  je s t to chw yt p ropagandow y, 
obm yślony  przez złośliw ych  a  sp ry tn y ch  
żydków , od k tó ry ch  aż ro i się w „sferach  
o fic ja ln y ch "  L ondynu , to  m am y  tu  doczy- 
n ien ia  z w y ją tk o w o  bezczelnem  łg a rs tw em  
p ra sy  sow ieckiej, z k tó re j zapew ne w zięto  
ten  k o m u n ik a t, a k tó ra  n a  b ra k  złośliw ych 
żydków  rów nież  n a rzek ać  n ie  m oże. W ska­
zu je  n a  to  n iem al bez w ątp liw ości ze s ta ­
w ien ie  tak ich  u stępów  k o m u n ik a tu , ja k  
te n  o Ż ydach , k tó rzy  „m a ją  w o lny  dostęp  
do szeregów ", z ty m  o w yznan iu , k tó re  
„nie je s t b ran e  pod  uw agę" i z tym  o k a ­
pelanach , a bez w zm ianki, o ra b in a c h  w o j­
skow ych. P o d e jrzan ie  rów nież  w y g ląd a  
ow a „nadzie ja , że w kró tce  pow stan ie  trz e ­
cia d yw iz ja" , jak g d y b y  p rzy  dw u stu  ty s ią ­
cach jeńców  po lsk ich  w  R osji, trz eb a  było 
m ieć aż „nadz ie ję"  n a  po w stan ie  trzec ie j 
dyw izji.

Jak k o lw iek  było, w idoczne je s t, że w  
L ondyn ie  postanow iono  p o d trzy m ać  p ro ­
roctw o  p. S zw arcb arta , k tó ry  jak o  p rzed ­
staw icie l n a ro d u  renom ow anych  p ro ro ­
ków , zapow iedział udzia ł w  w o jsku  po l­
sk iem  w  R osji dz iesiątków  tysięcy  Żydów .

Co do gen. A ndersa , to  należą m u się 
w yrazy  p raw dziw ego  ubo lew an ia , że jego 
uczciw e, żo łn iersk ie  nazw isko  ta k  bezcere­
m o n ia ln ie  w p lą tan o  w żydow ską m ach lo j­
kę p ropagandow ą.

K ończy się d e k la ra c ja  pobożnem  życze­
n iem  pod  adresem  „ lu d u  ang ie lsk iego", 
aby  „przezw ycięży ł" im p erja lizm  A nglji, 
o raz  ape lem  do „ludów  sow ieckich", aby  
„p rzeksz ta łc iły "  u s tró j sw ego k ra ju . 
W reszcie d e k la ra c ja  w y łącza  m ożliw ość 
rządów  san ac ji w  Polsce, a lbo  f ro n tu  
M orges, n a jb a rd z ie j je d n a k  —■ „obozu 
polskiego nacjonalizm u.".

O Ż ydach  w  obu  d ek la ra c ja c h  n iem a, 
a n i słow a. W idocznie oba od łam y ap ro b u ­
ją  to  rozw iązan ie  k w e s tji żydow skiej, j a ­
k ie  p rzew id u je  „P ro g ram  P o lsk i lu d o w e j" , 
z  k tó rego  ju ż  zdaw aliśm y  sp raw ę n a  ła ­
m ach  „S zańca". „R ozw iązanie" po lega n a  
tem , że po w pro w ad zen iu  w  Polsce u s tro ­
ju  socjalistycznego , k w e s tja  żydow ska sa ­
m a jakoś „ rozejdzie  się po kościach",..

T ak ie  są  „o rle  w zlo ty" m yśli so c ja li­
stycznej w  Polsce, ta k ie  kuszące  p e rsp e k ­
ty w y  „w olności, rów ności, n iepodleg łości" 
u k a z u ją  n am  socjaliści ze sw ego „pokoiku  
n a  p ię te rk u "  przez jed en  lu fc ik  i ta k ą  
„polskość" w yw iesza ją  n a m  przez d rug i.

W kró tce  będziem y m ieli żydow skie  
św ię ta  „K uczek", Jo m  K ip u r i P u ry m , o- 
k a z je  n ie lad a  do „ trad y cy jn y ch "  życzeń... 
T a jn a  p ra sa  po lska  będzie  m u sia ła  w resz ­
cie obok ru b ry k i „sp raw y  pc-łskie", o tw o­
rzyć  ru b ry k ę  „sp raw y  żydow skie" d la  no ­
to w an ia  p ow inszow ać ...

Z p rzy k rem  zdum ien iem  k ra j  p a trz y  na  
te  h a rc e  p ro p ag an d o w e L ondynu , p rz e k ra ­
czające  g ran ice  ju ż  n ie ty lk o  lądow e i m o r­
skie, lecz rów n ież  przyzw oitości i zd row e­
go rozsądku ... W iadom o przecież, że to  nic 
n ie  pom oże. I obu  stronom .

w ą tp ią )  L itw inów  sp o tk a  k rw a w a  zem sta .
Nieuzgodnione św iatopoglądy. System  

b u d o w an ia  przez  N iem ców  „now ego ład u "  
eu ropejsk iego  n ie  z n a jd u je  u zn an ia  n ie  
ty lko  w  oczach ich  przeciw ników , co je s t 
z resz tą  zrozum iałe , a le  naw et, o dziw o, 
w śró d  tych , k tó rzy  do pew nego  sto p n ia  
u leg li czarow i p ro p ag an d y  G oebbelsa. 
D robnym  po tw ie rd zen iem  tego s ta n u  rze ­
czy n iech  b ęd ą  n a s tęp u jące  w y p ad k i: do  
G ro d n a  p rzy b y ła  h iszp ań sk a  b ry g ad a  o- 
cbotn icza, sk ład a jąca  się n o tab en e  z „ id e ­
ow ców " p o b ie ra jący ch  n iezw yk le  w ysokie 
gaże, bo 10 RM  dziennie , oprócz tego ro ­
dziny  ich  d o s ta ją  150 pesetów . Są to  w ięc 
w łaśc iw ie  n ie  ochotnicy , a le  w o jsk a  n a ­
jem ne . P rzy b y ło  ich  6 b a ta lio n ó w . S to su ­
n e k  ich do P o laków  b y ł zupełn ie  p rzy jaz ­
ny , dużą  sy m p a tię  okazyw ali rów n ież  Ż y­
dom , co ju ż  św iadczyło  o n iezupe łnym  
p rzy sw o jen iu  sobie k a rd y n a ln y c h  zasad  
p o lity k i h itle ro w sk ie j. J a sk ra w y m  p rz y ­
k ład em  n ieuzgodn ien ia  św ia topoglądów , 
by ło  s ta rc ie  w  G rodn ie . O ddzia ł h iszp ań ­
ski, m asze ru jąc  u licą  n a p o tk a ł oddział 
p ędzonych  przez N iem ców  jeńców  sow iec­
k ich , k tó rzy  b łag a li o żyw ność. Ja k a ś  k o ­
b ie ta  rzu c iła  im  z poza p a rk a n u  k ilk a  p a ­
czek. G dy  w  odpow iedzi n a  to  je d e n  z 
konwojentów/- N iem ców  s trze lił do kob ie ty , 
a  in n y  rzu c ił się z k o lb ą  n a  podnoszących 
p aczk i jeńców , b iją c  ich z całej siły , H isz­
p a n ie  z łam ali szereg i i w yciągnąw szy  
sz ty le ty  (n ie  noszą b ro n i p a ln e j) , po śp ie ­
szyli bo lszek iw om  n a  pom oc. W yw iązała  
się fo rm a ln a  b itw a  n iem iecko -h iszpańska , 
z czego k o rzy s ta ją c  bo lszew icy  w  liczbie 
około 200, rozb ieg li się. W  rezu ltac ie  j e ­
den  N iem iec zosta ł zasz ty le tow any , 6 r a n ­
nych , a H iszpanie  rów nież  pon ieśli o fiary .

M niej d ras ty czn y  w y p ad ek  tego ro d za ju  
m ia ł m ie jsce  w  tym , sam ym  G rodn ie  na  
u licy  K ole jow ej. H iszpan ie  zobaczyli 
N iem ców , b ijący ch  bo lszew ika, k tó ry  p o d ­
n ió s ł rzuconą m u paczkę papierosów '. T ym  
razem  ogran iczy li sie je d n a k  ty lk o  do 
g roźby  sz ty le tam i i do solidnego zw ym y-
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s ian ia  N iem ców  po h iszpańsku , poczym  
o b darzy li bo lszew ików  sw ym i p ap ie ro sa ­
m i. T en  b ra k  e lem en ta rn y ch  znajom ości 
m eto d  b u d o w an ia  now ego p o rząd k u  eu ro ­
pejsk iego , zm u sił N iem ców  do zap ropono ­
w an ia  ty m  panom , aby  n ie  opuszczali n a ­
raz ie  koszar. M ów i się o tym , że b rygada  
ta  zo stan ie  p raw dopodobn ie  co fn ię ta  do 
R zeszy, gdzie  o trzy m a  służbę w a rto w n i­
czą.

N iedźw iedzie chw y ty . Sub te lność  n ie ­
m ieck a  n ig d y  n ie  zdobędzie się n a  z ro ­
zum ien ie , że is tn ie je  sposób z jed n y w an ia  
sobie n a ro d ó w  w rogich . O dw ro tn ie  — 
N iem cy w szystk im i siłam i d ra ż n ią  n a w e t 
sp rzym ierzeńców  i sym patyków . O statn io  
w  Sokółce N iem cy p rzy s tąp ili do ro zb ió rk i 
c e rk w i n a  ry n k u , uw aża jąc , że w y budo­
w an o  ją  n a  n ieodpow iedn im  m iejscu . 
W yw ołało  to  silny  o d ru ch  n iezadow olen ia  
w śró d  ludnośc i b ia ło ru sk ie j. N iem nie j ro z ­
d rażn io n a  je s t b ia ło ru sk a  ludność  G rodna, 
gdzie  L itw in o m  u zb ro jo n y m  w  b ia łą  b ro ń  
pow ierzono  p e łn ien ie  s tra ży  p o rząd k o ­
wej,.

Jeńcy sow ieccy. P od  Z am ościem  z n a j­
d u je  się obóz jeńców  bolszew ick ich  w  
liczbie  ok. 5.000 ludzi. W obozie p an u je  
głód. Je ń c y  w y ja d a ją  tra w ę . U żyw an i do 
n a jc ięższych  robó t, p a d a ją  ja k  m uchy  î  są  
d o b ijan i n a  m ie jscu  przez dozorców . 
S traż  s trze la  do osób, po d a jący ch  jeńcom  
żyw ność. N a s ta c ji w  L u b lin ie  dw aj jeńcy  
sow ieccy zosta li zastrze len i przez s tra ż n i­
k ów  za to, że w ych y lili się z w agonu , p ro ­
sząc o w odę.

Ż obozu w  S uchożeb rach  pod  S ied lcam i 
zbiegło 4 tys. jeńców  sow ieck ich  (o n ich  
to  w łaśn ie  doniosły  n ied aw n o  p la k a ty  ro z ­
lep ione w  W arszaw ie). W obozie w  Soko­
łow ie około 100 jeńców  sow ieck ich  zostało' 
zastrze lonych  w  chw ili, gdy  usiłow ało  
p rzedostać  się p rzez  d ru ty . U ciek in ie rzy  
z obozów  za w sze lką  cenę s ta ra ją  się p rz e ­
dostać za B ug, gdzie m a ją  n ad z ie ję  ł a t ­
w iejszego  u k ry c ia  się i p rzeżyw ien ia . U - 
p ra w ia ją  oni m asow y b an d y ty zm , z a trz y ­
m u ją c  po jedyńcze  sam ochody  n iem ieck ie .

O gólna liczba  jeń có w  bolszew ick ich , in ­
te rn o w an y ch  w  obozach n a  te ry to r iu m  
G en. G ub. n ie  p rzek racza  obecnie 200.000.

Z B iałegostoku ra z  po raz  słyszy się o 
ląd o w an iu  w  okolicy  B ia łegostoku  sp ad o ­
ch ro n ia rzy  sow ieckich , jed n ak ż e  w y p ad k i 
w y d an ia  ich w ładzom  przez  m ie jscow ą 
ludność są bard zo  rzad k ie , pom im o n ag ro ­
dy  5.000 za sch w y tan ie  sp ad o ch ro n ia rza  i 
k a ry  śm ierc i za jego  u k ry w an ie .

W pobliżu  puszczy B ia łow iesk ie j chłopi 
b ia ło ru scy  u k ry li g ru p ę  sp ad o ch ro n ia rzy - 
p a rty zan tó w , za co N iem cy spa lili 70 wsi.

O b jaw y  rozkładu, w  a rm ji n iem ieck ie j 
w y s tęp u ją  n agm inn ie . J a k  stw ierdzono  w 
k o szarach  36 pp . n a  P rad ze  zn a jd u je  się 
pew n a  liczba  zb u n to w an y ch  żołnierzy , 
p rzyw iezionych  z fro n tu .

W  b ia ło stock im  4.9 ogłosili N iem cy w e ­
zw an ie  do ludności o w spó łp racę , pow o łu ­
ją c  się n a  uczucia  w dzięczności okazyw a­
n e  p rzy  w k raczan iu  w o jsk  n iem ieck ich . 
P o n iew aż  w ezw an ie  pozostało  bez sk u tk u , 
zaczęły  się re p re s je  —  w yw ożen ie n a  ro ­
b o ty  do P ru s  i egzekucje.

B aranowicze. O stre  re p re s je  stosow ane 
są  za „ p a sk a rs tw o “ , k tó re  N iem cy ro zu ­
m ie ją  n a  w łaśc iw y  sobie sposób. P rzed  
dw om a ty g o d n iam i za lichw ę pow ieszono 
lia  p łocie 5 osób, m . in . m iejscow ego a d ­
w o k a ta  za p o b ran ie  od N iem ca 35 rb . za 
paczkę ty to n iu . P rzed  egzekuc ją  ż a n d a r­
m e ria  zb iła  go do n iep rzy tom ności, po ­
czerń zw iązanego  pow ieszono.

Przerażająca statystyka. O to k ilk a  cvfr, 
rzu ca jący ch  ja sk ra w e  św ia tło  n a  p o tw o r­
n y  te r ro r  sow iecki, k tó rv  do n ied aw n a  
sza la ł n a  w schodzie  P o lsk i. Sa to  Uczbv 
P o lak ó w  ro zstrze lan y ch  w  poszczególnych 
m iastach  w o jew ództw  w schodn ich  p rzed  
w kroczen iem  N iem ców . N ależy n o d k reś1:ć, 
że  d an e  te  n ie  o b e jm u ją  w szystk ich  
.m iast k resow ych , gdzie bolszew icy  do p u ­
szczali się m ordów  m asow ych: D ubno  — ; 
4890 zam ordow anych , Ł uck  —• 2147, R ów ­

n e  —  1700, W łodzim ierz — 314, K rzem ie ­
n iec  — 120, S a rn y  — 416.

„Blokada" W arszawy. N iem cy p o stan o ­
w ili un iem ożliw ić w szelk i dow óz p ro d u k ­
tó w  n a  w o lny  ry n e k  w  W arszaw ie, co o- 
k re ś la ją  m ian em  zw alczan ia  p a sk a rs tw a , 
a  co je s t w łaśc iw ie  n iczym  innym , ja k  
w yg ładzan iem  m ilionow ego m iasta , p o łą ­
czonym  z o rd y n a rn y m  rab u n k iem . O sta t­
n io  n a  d rogach  dow ozow ych do W arszaw y  
w y staw iono  12 now ych  poste ru n k ó w  ż a n ­
da rm erii.

260 kobiet w yw ieziono  z P a w ia k a  w  dn. 
23.9 b r. J e s t  to  n a jw ięk szy  tra n sp o r t k o ­
b iecy  z tego w ięzien ia . W śród w yw iezio ­
n y ch  z n a jd u ją  się kob ie ty , liczące p o n ad  
70 la t. T ra n sp o r t sk ie row ano  n a  P ru s y  
W schodnie.

Ż niw o śm ierci. J a k  zdo łano  stw ierdzić , 
n a  w ydzielonej d la  N iem ców  części cm en­
ta rz a  w ojskow ego n a  P o w ązk ach  o raz  
cm en ta rza  n a  B ródn ie , w  ciągu d rug ie j 
po łow y w rześn ia  chow ano dziennie p rz e ­
c ię tn ie  170 N iem ców , zm arły ch  z ra n  w  
szp ita lach  w arszaw sk ich .

T yfus. N a k o n fe ren c ji lekarzy , zw oła­
n e j p rzez  w ładze  n iem ieck ie  n a  dzień  
28.9, w zyw ano  ich  do energ icznego  zw a l­
czan ia  ty fu su , w skazu jąc  n a  n ieb ezp ie ­
czeństw o rozszerzan ia  się ep idem ji, a  n a ­
w et n a  m ożliw ość p rzen ik n ięc ia  do G en. 
G ub. cho lery . N ie dodano, że g łów nym  
ro zsad n ik iem  chorób  zakaźnych  są  w a ­
ru n k i stw orzone przez o k upan tów , a w  
p ie rw szym  rzędzie  pow szechna nędza.

500 osób zostało  o sta tn io  zw oln ionych  z 
O św ięcim ia. W obozie nastąp iło  od p a ru  
m iesięcy  pew ne  złagodzenie  reż im u , z a ­
n iechano  m ianow icie  b ic ia  in te rn o w an y ch . 
Je d n a k ż e  śm ierte ln o ść  je s t w  dalszym  
ciągu  b a rd zo  duża.

Fortyfikow anie lin ii Odry. J a k  s tw ie r­
dzono, N iem cy od dłuższego ju ż  czasu  fo r-  
ty f ik u ją  lin ię  O dry  o raz  lin ię  Szczecin—  
K ró lew iec . L in ie  te  są  obsadzane śc iąga-

P o raz  p ie rw szy  m ów ił H itle r o k a m p a ­
n ji, k tó ra  jeszcze n ie  je s t skończona. 
P ie rw szy  raz  od r . 34 p rzem ów ien ie  H it­
le ra  z o k az ji rozpoczęcia Pom ocy Z im ow ej 
by ło  p rzem ów ien iem  po litycznym . P rz e ­
m ów ien ie  H itle ra  w skazyw ało , że spo łe­
czeństw o ob ieg a ją  „dzik ie"  w iadom ości i 
że N iem cy n ie  w ierzą  k o m un ika tom  n iem . 
C ałe p rzem ów ien ie  H itle ra  m iało  c h a ra k ­
te r  ob rony , je d n a k  n ie  p rzed  w rog iem  
zew nętrznym , a le  p rzed  k ry ty k ą  w ła sn e ­
go n a ro d u . H itle r  odpow iada ł n a  trzy  n ie -  
p ostaw io n ę  p y tan ia :

1.) H itle r  zap ew n ia ł N iem cy, że n ie  do ­
puści do w o jn y  n a  d w a fro n ty . D laczego 
w ięc sam  ta k ą  w o jnę  spow odow ał?

2) D laczego p rzeb ieg  w o jn y  je s t ta k  
bard zo  sp rzeczny  z tym , co m ów iły  p ie rw ­
sze k o m u n ik a ty  n iem ieck ie?

3) Czy re z u lta ty  o siągn ię te  w  w o jn ie  z 
R osją  odp o w iad a ją  cenie, ja k ą  trz e b a  za 
n ie zapłacić?

T e trz y  p y tan ia , jak k o lw iek  fo rm aln ie  
n ie  postaw ione, m ia ły  znaleźć odpow iedź 
w  p rzem ó w ien iu  H itle ra .

Ad. 1. Bez w zg lędu  n a  w szystko, co H i­
t le r  n a  te n  te m a t pow iedzia ł, jed n e j rz e ­
czy n ie  m ógł zaprzeczyć, a  m ianow icie , że 
N iem cy n ap ad ły  R osję, a  n ie  R osja  N iem ­
cy i że on ponosi w in ę  za w o jn ę  n a  dw a 
fro n ty .

Ad. 2. W  p rzem ów ien iu  sw oim  d w a r a ­
zy p rzyznał, że n ie  docen ił s ił ro sy jsk ich  i 
trz y  ra z y  w o ła ł —  ja k b y  chcia ł n a ró d  
n iem ieck i o ty m  p rzekonać  — że p rzeb ieg  
k a m p a n ji jest. p lan o w y  i że R osja  n ie d łu ­
go będzie  p o konana . J e d n a k  n ie  p ow ie­
dzia ł ja k  to  się stan ie . Z resz tą  n ie  by łoby  
to  ła tw ą  sp raw ą, bo R itte r  v . L oebe. k tó ry  
ju ż  p rzed  trzem a  m iesiącam i m ia ł rzek o ­
m o o tw a rtą  d rogę do P e te rsb u rg a  —  n a -

n y m i z k ra ju  oddzia łam i rezerw ow ym i i 
w artow niczym i. Z n am ien n e  jes t, że w  
d rug ie j połow ie w rześn ia  tem po  robó t zo­
sta ło  p rzysp ieszone. J a k  w idać, N iem cy 
pom im o sukcesów  m ilita rn y ch  n a  w scho­
dzie, p rzygo tow an i są  n a  na jgo rsze  ew en ­
tua lności. Do ro b ó t b ra n i są  z a tru d n ien i 
w  okolicy ro b o tn icy  ro ln i cudzoziem cy.

Ze Lw ow a. M etro p o lita  S zep tyck i od­
m ów ił p o dp isan ia  d e k la ra c ji w spó łp racy  z 
N iem cam i i depeszy  do H itle ra . F a k t te n  
n ie  w p ły n ie  zapew ne n a  polepszen ie  sto ­
su n k ó w  n iem iecko  -  uk ra iń sk ich , i ta k  ju ż  
m ocno zad rażn ionych  z pow odu t. zw. 
„ trzecie j zd rad y "  n iem ieck ie j (po  w cie­
len iu  do W ęgier R usi K a rp ack ie j i odda­
n iu  S ow ietom  w  s ie rp n iu  1939 r . „Z achod­
n ie j U k ra in y " , czyli naszej M ałopolski 
W schodn ie j). Z n an y  p rzyw ódca u k ra iń ­
ski, B an d era  (n azy w a ją  go tu  P iłsu d sk im  
U k ra in y ) , k tó ry  u siło w ał p rzed  w ejśc iem  
N iem ców  do L w ow a zorganizow ać rząd  
u k ra iń sk i, zo sta ł —• ja k  w iadom o -— po 
w k roczen iu  N iem ców  a resz to w an y  i w y ­
w ieziony  do R zeszy, w raz  z g ronem  n a j ­
bliższych  jego  p rzy jac ió ł po litycznych . 
W szystk ie  u siło w an ia  działaczy  u k ra iń ­
sk ich  zm ierza jące  do s tw o rzen ia  po litycz­
nych , lu b  choćby gospodarczych  fak tó w  
dokonanych , zosta ły  przez  N iem ców  zli­
kw id o w an e  z ca łą  bezw zględnością . J e ­
dyne, n a  co zew olono, to  pew n a  a u to n o ­
m ia  k u ltu ra ln a  (p ra sa , szkolnictw o, n ie ­
k tó re  stow arzyszen ia , ja k  „Sicz", ,.Ł uhy“ , 
„P ro sw ita"  i t. p .) . pozatem  — tw a rd e  
rząd y  o kupacy jne , sp raw ow ane  w yłączn ie  
przez N iem ców .

Do m ie jsk ich  szkół pow szechnych  w e 
L w ow ie  zap isało  się 15.000 dzieci po lsk ich  
i 6.000 u k ra iń sk ich . P ro jek to w an e  je s t 
u tw o rzen ie  w e L w ow ie  aż cz te rech  dzie l­
n ic  narodow ościow ych : po lsk ie j, u k ra iń ­
sk ie j, żydow skiej i n iem ieck ie j. N ie w ia ­
dom o dlaczego zapom niano  o dzieln icy ... 
o rm iań sk ie j. A  i T a ta ró w  znalazłoby  się 
trochę.

da l sto i p rzed  jego  um ocn ien iam i, a  n a ­
w e t —  ja k  o sta tn io  —  ponosi po rażk i. 
R ów nież i  n a  U k ra in ie  n ie  w y g ląd a  lep ie j, 
a  o fro n c ie  ś rodkow ym  n ie  m a  ju ż  co m ó­
w ić. C elem  H itle ra  je s t K aukaz . J e d n a k  
tu  w  p e rsp ek ty w ie  p rzeciw  n iem u  s to ją  
ju ż  n ie  ty lk o  a rm je  B udiennego , lecz 
ew en tu a ln ie  w  raz ie  po trzeb y  rów n ież  a r ­
m ia  ang ie lska . Tego w szystk iego  n ie  do ­
cen ił H itle r, ta k  ja k  n ie  docen ił sił R A F  
w  w alce  o A nglię . D w u k ro tn ie  k rzy cza ł 
H itle r, że k o m u n ik a ty  n iem ieck ie  są  zgod­
n e  z p ra w d ą  —  ta k  ja k  gdyby  sam  je  p i­
sał.

A d 3. Czy sukcesy  w a r te  są  ceny? H it­
le r  dużo m ów ił o jeńcach  ro sy jsk ich , zdo­
b y ty ch  łu p ach  i te ren ach , lecz an i słow em  
n ie  w sp o m n ia ł o zniszczonych sam o lo tach  
n iem ieck ich , ta n k a c h  i żo łn ierzach  zab i­
ty ch  lub  ran n y ch , m ów ił co zdobył, lecz 
n ie  pow iedzia ł za ja k ą  cenę.

O A nglii pow iedzia ł H itle r, że spała , 
gdy  on dzia ła ł. Ile  p ra w d y  w  ty ch  sło ­
w ach , m ogą pow iedzieć N iem cy p rzeg n an i 
z S yrii, I r a k u  i Ira n u , m ogą pow iedzieć 
m iasta  n iem . i rodz iny  załóg n iem . łodzi 
podw . A ng lia  —  m ów ił H itle r  —  je s t ty l­
ko  w  czw arte j części ta k  w ie lka , ja k  zdo­
b y te  n a  R osji te ren y . Lecz m im o to  n ie  
m ia ł on odw agi zaa takow ać  te j „m a łe j"  
A ng lji, bez zabezpieczen ia  sw ej w schod ­
n ie j flank i.

Jeszcze jed n o  p y ta n ie  szerzy  się dziś w  
N iem czech: ja k  d ługo p o trw a  w ojna?  Lecz 
n a  to  p y ta n ie  H itle r  n ie  odpow iedzia ł an i 
jed n y m  słow em . 1.1.1941 r . zapew nia ł, że 
ten  ro k  p rzy n iesie  zw ycięsk ie  zakończe­
n ie  w o jny . O becnie  z ap lą tan y  w  w o jn ę  z 
R osja , n ie  m oże m ów ić an i o poko ju , an i 
zw ycięstw ie n aw e t w  1942 r .  K ied y  k o ­
niec w o jny? N a to  H itle r  n ie  m a  odpo­
wiedzi!

A N G .  K O M E N T A R Z  D O  M O W Y  H I T L E R A



0 S Z A N I E C Nr. 21 (70)

W I A D O M O Ś C I  R A D J O W E

F ro n ; rosy jsk i.
A tak  n a  M oskw ę p rz y b ra ł rozm iary  w ie l­
k ie j o fensyw y. P o za  M oskw ą H itle r  zm ie­
rza  jeszcze do za jęc ia  C h ark o w a  i K ry m u  
w  najb liższym  czasie. Jed y n ie  a ta k  n iem . 
n a  P e te rsb u rg  n ieco  o słab ł po  zupe łnym  
n iepow odzen iu  a ta k u  n a  ty m  odcinku . Na 
fronc ie  środk . silne  w a lk i toczą się koło 
B riań sk a , 370 k im . od M oskw y i w  p o b li­
żu  W iaźm y 250 k im . od M oskw y. W ojska 
T im oszenki s ta w ia ją  N iem com  silny  opór 
i zm usza ją  ich  do ok u p y w an ia  każdego 
k ilo m e tra  w ie lk im i ilościam i p rze lan e j 
k rw i n iem . 9 - ta  n iem . dyw . panc . i 25 
dyw . zm otor. pon iosły  w  osta tn ich  w a l­
k ach  b. w ie lk ie  s tra ty . R ów nież i lo tn ic ­
tw o ros. je s t b. czynne i zad a je  N iem com  
po tężne  ciosy. M yśliw ce ang . zestrze liły  
bez w łasnych  s tra t  3 bom bow ce n iem . ty ­
p u  J u  88, k tó re  p róbow ały  zaa takow ać  lo t­
n isko , n a  k tó ry m  s tac jo n u ją  sam . ang. 
N aw et gdyby  ofensyw a n iem . m ia ła  być 
uw ieńczoną sukcesem  i doprow adzić  do 
za jęc ia  M oskw y, to  będzie  to  ty lk o  jed en  
k ro k  n a  drodze, ja k a  jeszcze sto i p rzed  
H itle rem . G dyby  H itle r  n a w e t m ia ł za­
grozić K aukazow i i d a le j jeszcze w scho­
dow i, to  będzie  m ia ł p rzed  sobą arm ie : 
W oroszyłow a, T im oszenki, B udiennego, 
W ayellą  i C h in leka.

9.10. — P o ran n y  k o m u n ik a t ro sy jsk i 
m ów i: „W  ciągu  8.10 w o jsk a  nasze toczyły 
silne  w a lk i n a  ca łym  froncie , szczególnie 
w  k ie r. W iazm y, B riań sk a  i M olitopol. Po  
silnych  w a lk ach  w o jsk a  n asze  ew ak u o w a­
ły  O rel. W w alk ach  pow ie trzn y ch  zestrze­
lono 19 sam . n iem . R osjan ie  s trac ili 12 
m aszyn . W  re j. M oskw y zestrzelono  w e 
w to rek  10 sam . n iem ., a  w czora j d a l­
sze 6“ . H itle r  rzuc ił do te j w a lk i w szyst­
k ie  sw e siły, bo chodzi tu  o jego  p res tiż . 
T ym  razem  chce on osiągnąć ostateczny  
sukces. N atężen ie  w a lk  je s t n ies łychane . 
N a n a jb a rd z ie j w ysu n ię ty ch  m iejscach  
N iem cy są  220 km . od M oskw y. O gólnie 
m ożna odróżnić trzy  ude rzen ia : jedno
w zdłuż lin ii ko le j, n a  W iazm ę i  dw a u d e ­
rzen ia  od p łd . i. od p łn . U derzen ie  na  
W iazm ę idzie od czoła. D w a in n e  są  akc ją  
o k rąża jącą , zm ierza jącą  do o toczenia 
w o jsk  ros. N ajsiln ie jsze  na tężen ie  w a lk  
m a m iejsce n a  p łd . K oło B riań sk a  doszło

DRUGIE W Y D A N IE 
„KODEKSU PO L A K A "

O sta tn io  ukazało  się w  k o lp o rtażu  d ru ­
g ie  w y d an ie  „K odeksu  P o lak a" . D rug ie  
w ydan ie , dokonane n a  p ro śbę  czyte ln ików , 
m a zaspokoić ty ch  z n ich , k tó rzy  n ie  a~ 
trzy m ali p ierw szego  w y d an ia  „K odeksu", 
rozchw ytanego  sw ego czasu w  ogrom nej 
ilości. „K odeks" m ożna o trzym ać b ezp ła t­
n ie  u  k o lp o rte ró w  „Szańca".
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do gw ałtow nych  w a lk  p an cern y ch . Po  s il­
nych  w a lk ach  R osjan ie  ew akuow ali O rel. 
N a płn . N iem cy w sparc i o W yżynę W ał- 
d a jsk ą  a ta k u ją  w  dolinę, zm ierza jąc  do 
przecięc ia  lin ii ko le jow ej P e te rsb u rg  —1 
M oskw a. M iędzy p łn . i p łd . ram ien iem  
n iem . w  re j. W iazm y toczą się gw ałtow ne 
w alk i. D la  ob rony  M oskw y sk o n cen tro w a­
ne  są doborow e oddziały  T im oszenki. 
Pod  n ies łychanym  uderzen iem  niem . R o­
s jan ie  co fnęli się, lecz się n ie  za łam ali. 
W iadom ości z M oskw y m ów ią, że w alk i 
osiągnęły  n ies ły ch an e  natężen ie . N iem cy 
po słu g u ją  się w szystk im i rod za jam i b ron i. 
W iele k ilom etrów  k w ad ra to w y ch  zam ie­
n iło  się w  p raw d ziw e piek ło . Je d n a k  R o­
s jan ie  p iek ło  to w y trzy m u ją . R ów nocześ­
n ie  n a  fronc ie  p ad a  deszcz i śnieg. Bock 
p ró b u je  w b ijać  k lin y  w  lin ie  ros., co m u  
się koło W iazm y i B riań sk a  udało  i po ­
tem  a ta k u je  z f lan k i. Z acięte  są rów nież 
w a lk i pow ietrzne . N iem . S tu k a  fa la  za f a ­
lą u d e rz a ją  z lo tn isk  koło S m oleńska, na  
pozycje  ros. R ów nież i sam . ros. s ta le  u d e -

W pierw szych  dn iach  paźd z ie rn ik a  ra -  
d jo  L ondyn  podało  w iadom ość n a s tę p u ­
jącą:

„R ząd jap o ń sk i zam k n ą ł am basadę  p o l­
ską  w  T okjo , pon iew aż p laców ka ta  spe ł­
n iła  ju ż  sw oje zadan ie" .

W iadom ość ta  p rzy k rem  echem  odb iła  
się w  sercach  w szystk ich  Po laków . J e d y ­
ne  państw o , należące do p a k tu  trzech  i 
dotychczas pom im o to u trzy m u jące  bezpo­
śred n i k o n ta k t dyp lom atyczny  z rządem  
polskim , poszło w reszcie w  ślady  w szy st­
k ich  in n y ch  sy g n a ta rju szy  p a k tu . N ik t też  
z pośród  szczerze zm artw io n y ch  w iado­
m ością  pow yższą n ie  p ró b o w ał n a w e t z a ­
s tan aw iać  się n a d  pow odam i decyzji rz ą ­
d u  japońsk iego , leża ły  one bow iem  ja k  n a  
d łon i: p a k t trzech  i w yn ik a jące  z n iego 
obow iązk i so lidarności so juszn iczej. Z w ła ­
szcza w obec okazji, ja k ą  stan o w iła  p ie rw ­
sza roczn ica pak tu .

D w a m iesiące tem u , w  a r t . „Ż ółta Z a ­
g ad k a" , pośw ięconym  Ja p o n ji, w y k aza liś ­
m y is tn ien ie  w aru n k ó w , k tó re  z P o lsk i i 
J a p o n ji czynią  n a tu ra ln y c h  sp rzy m ie rzeń ­
ców, i  k tó ry m  zaw dzięczam y tra d y c y jn ą  
życzliw ość Ja p o n ji, a  tak że  obecne zacho ­
w an ie  am basady  po lsk ie j w  T okjo , k u  
zgorszen iu  i o bu rzen iu  B erlin a . Nic w ięc 
dziw nego, że m y w łaśnie p o dejm u jem y  
je d n a k  p ró b ę  zastan o w ien ia  się n a d  k ró ­
c iu tk im  k o m u n ik a tem  z L ondynu .

P rzedew szystk iem  zw raca  uw agę ow a 
k ró tkość  i lakoniczność. W ydarzen ie  —• 
bądź co bądź  n iecodz ienne d la  w szystk ich , 
a bardzo  żyw o obchodzące Po laków , w  a u ­
dycji w yg łaszanej po po lsku , zbyw a się 
k ilkom a słow am i. D alsze w ątp liw ości b u ­
dzi zdan ie : „rząd  jap o ń sk i zam knął am b a ­
sadę  po lską". „Z am knąć" am basadę  m ógł­
by  nasz am basado r na  żądan ie  rząd u  ja ­
pońskiego, a w ogólp am b asad y  się n ie  za ­
m yka, ja k  sk lep iku  po w yprzedaniu, to ­
w a ru . M ożna ją  zw inąć, skasow ać, usunąć, 
lecz n ie  „zam knąć . P o d e jrzan e  rów nież, 
a n a w e t w p ro st n iem ąd re  je s t u zasad n ie ­
n ie  rzekom ego zam knięcia  am basady : 
„poniew aż p laców ka ta  spe łn iła  ju ż  sw oje 
zadan ie". Z adan iem  am basady  je s t p rzed ­
staw icie lstw o  je j rząd u  i zadan ie  to  spe ł­
n ia  ona w łaśn ie  swem. is tn ien iem  przy 
rządzie obcym , a nie „zam knięciem ".

P rzy p u śćm y  jed n ak , że tek s t k o m u n ik a ­
tu  został przez n ieudo lnego  k o resoonden - 
ta  n iedo łężn ie  z redagow any , że w łaściw e 
jego b rzm ien ie  ies t np . tak ie : „rząd  ja p o ń ­
ski zażądał zw inięcia am basady  po lsk iej, 
jako  zbędnej, w obec lik w id ac ji p ań stw a  
po lsk iego". W ów czas w iadom ość ta  s ta ła -

rz a ją  n a  lo tn isk a  i n iem . jed n o s tk i panc. 
Wg. p o ran n y ch  don iesień  R osjan ie  zestrze­
lili 35 dalszych  sam . n iem . Je d n a k  m im o 
to n ap ó r lo tn ic tw a  n iem . je s t ogrom ny. 
W p ierw szym  tygo d n iu  o fensyw a niem . 
m a do zano tow an ia  pew ne  sukcesy , je d ­
n ak  sa one opłacone b. drogo. W szystk ie  
po la  w ałk i są zasłane  stosam i zab itych  i 
rozb itym  sp rzętem . R o sjan ie  s to su ją  ta k ­
tyko zadaw an ia  N iem com  n a jw iększych  
s t ra t  i n a s tęp n ie  się w y co fu ją . L iczba za ­
b itych  idzie w  se tk i ty sięcy . T ym  razem  
bow iem  H itle r  chce osta teczn ie  rozb ić  
w o jsk a  ros. R osjan ie  zaś sk u p ia ją  a r ty le ­
rio  siln ie j n iż  do tąd  i zasy p u ją  g rad em  
pocisków  w o jsk a  n iem . S ilne w alk i toczą 
się rów nież  n a  p łd . o C harków  i K rym . 
N ad M. A zow skim  B ud ien n y  cofnął się do 
M ariupo la  i un iem ożliw ia  R u n d staed to w i 
w sp arc ie  a ta k u  n a  M oskw ę. Odessa, da le j 
się b ro n i i zad a ła  znów  w ie lk ie  s tra ty  
13-ej i 15-ej dyw . p iech . ru m u ń sk ie j, k tó ­
re  w ła śn ie  do sta ły  posiłk i. K oło P e te r s ­
b u rg a  R osjan ie  n a d a l są w  in ic ja ty w ie .

by  się n ie  w ięcej, lecz jeszcze m nie j 
praw dopodobną!

Czem uż to  rząd  jap o ń sk i dopiero  te raz , 
po dw óch la ta ch  w o jn y  i is tn ien ia  „G ene- 
ra lg o u v e rn e m e n t“ m ia łby  uznać  słuszność 
stan o w isk a  n iem ieckiego , że pań stw o  p o l­
sk ie  je s t z likw idow ane? C zem u n ie  „zam ­
k n ą ł"  am b asad y  po lsk ie j za raz  po z a w a r­
c iu  p a k tu  trzech , ty lko  przez  cały  aok 
d rażn ił so ju szn ik a  n iem ieck iego  is tn ie ­
n iem  te j „p laców ki"  w  Tokjo? Czy dopie­
ro teraz n a b ra ł pew ności, że N iem cy zw y­
ciężą, w obec czego po lska  am b asad a  ju ż  
dziś s ta je  się n iep o trzeb n ą?  A leż w  tak im  
raz ie  za jed n y m  zam achem  z lik w id o w a ł­
b y  i n ien aw is tn ą  ang ie lską  am basadę, j a ­
ko n ie  m n ie j zb ęd n ą  n iż  nasza! I  dlaczego 
m ia łby  ta k ą  pew ność  pow ziąć w łaśn ie  
teraz, k ied y  szanse n a  zw ycięstw o N ie­
m iec spad ły  n iem a l do ze ra  w  p o ró w n an iu  
z chw ilą , gdy  u p ad ła  F ra n c ja , gdy by ł 
z aw ie ran y  p a k t trzech , gdy  B a łk an y  s ta ły  
się p o d w órk iem  n iem ieck iem ? T eraz , gdy  
je s t w o jn a  z R osją, a  R oosevelt każde  
sw ej flocie s trze lać  bez u p rzedzen ia  do 
s ta tków  osi? G dy n a  F ilip inach , w  S in - 
gapoore, w  B irm ie  i w  In d ja c h  H o len d e r­
skich  setki, ty sięcy  żołn ierzy , m a ry n a rzy
i lo tn ik ó w  an g lo sask ich  czek a ją  ty lko  syg­
na łu , by  pozycje jap o ń sk ie  zaa takow ać  z 
lądu , z m orza i z pow ietrza?  T eraz, gdy 
coraz w yżej się w znosi i coraz g roźn iej 
szum i pow ódź ch iń ska , gotow a zalać z t a ­
k im  w ysiłk iem  i ta k im  kosztem  uzyskane  
zdobycze jap o ń sk ie  w  C hinach?

Czy m oże m ia ły b y  go sk łon ić  do tego  
sukcesy  n iem ieck ie  n a  w schodzie, m ożli­
w ość u p a d k u  M oskw y i o p anow an ia  przez 
N iem ców  całe j R osji E u ro p e jsk ie j?  —  
Ależ to  n ie  ty lko  n ic  a n ic  n ie  polepszy, 
lecz p rzeciw nie, pogorszy sy tu ac ję  J a p o ­
nji, gdyż w y p a rta  z E u ro p y  R osja , w szy st­
k ie  sw oje siły  sk ie ru je  n a  D alek i W schód, 
tam  w łaśn ie , gdzie to  je s t n a jm n ie j n a  
rę k ę  jap o ń sk im  w ysp iarzom .

Cóż się w ięc sta ło , że po tężne j J a p o n ji 
nag ie  kością  w  g a rd le  s tan ę ła  i zagroziła  
ic j p res tiżow i sk ro m n a  p laców ka d y p lo - . 
m atyczna  życzliw ej, da lek ie j, a  n ieszczęs­
nej Po lsk i?  N a to  p y tan ie  m oże być je d n a  
ty lko  odpow iedź, znaczn ie  k ró tsza  jeszcze 
niż p o d e jrzan y  k o m u n ik a t z L o n d y n u , 
a m ianow icie : nic.

A k o m u n ik a t?  —  J e s t  fa n ta z ją  lu b  n ie ­
porozum ien iem . S tw ie rd za ją  to  fak ty , ro ­
zum  i serce. N ie w a tn im y  i oczeku jem y z 
ufnością , że po tw ie rd za  to  i fa le  rad jo w e  
w  dn iach  najb liższych . A  jeś li n ie  p o ­
tw ierdzą , to  ty m  gorzej d la  —  fa l ra d jo -  
wych...

Z N Ó W  Ż Ó Ł T A  Z A G A D K A


